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Po dwudniowym pobycie w Polsce
Prezydent NRD, Wilhelm Pieck

żegnany spontanicznie przez ludność Warszawy
wyjechał do Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Pismo Przewodniczągo KC PZPR

do Generalissimusa Józefa Stalina
'D o  . — ,

Towarzysza
JOZEFA STALINA
W  dniu 71-lecia Waszych 

Urodzin przesyłam Wam w  
imieniu Komitetu Centralnego 
Polskiej Zjednoczonej Partii 
Robotniczej najgorętsze po­
zdrowienia i serdeczne życze­
nia długich lat życia i zdro­
wia dla dobra całej postępo­
wej ludzkości, dla zwycię­
stwa sprawy pokoju i socja­
lizmu.

Kierując się Waszymi wska­
zaniami i naukami, które roz­
wijają i pogłębiają marksizm- 
leninizm —  ten niezawodny 
oręż klasy robotniczej —  pol­
skie masy pracujące budują z 
entuzjazmem ustrój sprawie­
dliwości społecznej — ustrój 
socjalistyczny.

Wasza pomoc i przyjaźń, ja ­
ką okazaliście i okazujecie 
nadal naszemu narodowi, W a­
sza nieugięta walka o pokój i

niepodległy byt narodów, bu­
dzi do Was gorące uczucia 
miłości najszerszych mas ludu 
polskiego.

W  chwili, gdy amerykańscy 
imperialiści czynią gorączko­
we przygotowania do nowej 
wojny światowej i odbudowu­
ją neohitlerowska machinę 
wojenną w  Niemczech za­
chodnich, naród polski bar­
dziej zwarty i jednolity w  
swej woli niż kiedykolwiek, 
łączy się z bratnimi naroda­
mi wielkiego Związku Ra­
dzieckiego, w wytrwałej pra­
cy nad umocnieniem obozu 
pokoju.

Naród polski jest głęboko 
przekonany, że coraz moc­
niejszy i potężniejszy świato­
wy obóz pokoju, któremu 
przyświecają Wasze idee i 
wskazania, pokrzyżuje zbro­
dnicze plany imperialistów.

Przewodniczący 
Komitetu Centralnego PZPR  

B o l e s ł a w  B i e r u t .

D e p e sz a  P re m ie ra  Cyrankiew icza

do Cene^alissiniiisa Stfalina
W A R S ZA W A  (PAP. P re­

mier Józef Cyrankiewicz prze­
słał do Generalissimusa J. W. 
Stalina z okazji 71-rocznicy 
Jego urodzin depeszę treści 
następującej:

Do
Prezesa Rady Ministrów 

' Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich 

GENERALISSIMUSA  
J. W. STALINA

Moskwa —  Kreml 
Z okazji 71 rocznicy Pań­

skich urodzin ślę Panu, Panie 
Premierze, najserdeczniejsze 
życzenia rządu polskiego i 
moje własne.

Pańskie wielkie imię jest 
nierozerwalnie związane z wy­

zwoleniem narodu polskiego, 
ze stworzeniem nowych, opar­
tych na trwalej przyjaźni sto­
sunkach między naszymi na­
rodami, z zapewnieniem Pol­
sce cennej pomocy Związku 
Radzieckiego i z otwarciem 
narodowi polskiemu perspek­
tyw pomyślnego rozwoju.

Pod Pana przewodem wal­
czy dziś ludzkość o pokój 
i postęp. Cały naród polski 
bierze udział w tej walce 
tworząc swoim socjalistycz­
nym budownictwem coraz 
mocniejsze ogniwo w obozie 
pokoju.

Pod Pańskim kierownic­
twem pokój zwycięży wojnę.

Józef Cyrankiewicz.

Prezydenta R. P. i kancelarii 
Rady Państwa min. Marian 
Rybicki.

Ukazanie sie Prezydenta 
Piecka, Prezydenta Bieruta i 
towarzyszących mu osób w  lo ­
ży honorowej zebrani pow i­
tali długotrwałą owacją. Or­
kiestra odegrała hymny naro­
dowe NRD i Polski.

Na przedstawieniu obecni by 
li również szef misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie —  
ambasador W olf, szef polskiej 
m isji dyplomatycznej w  Berli­
nie —  ambasador Izydorczylc 
oraz przedstawiciele dyploma­
tyczni ZSRR i państw demo­
kracji ludowej.

W A R S ZA W A  (P A P ).  Po dwudniowym pobycie w 
Warszawie Prezydent Niemieckiej Republiki Demokra­
tycznej Wilhelm Pieck wraz z członkami rządu i towa­
rzyszącymi mu osobami, op uścii 20 bm. w  godzinach 
wieczornych Polskę.

W  toku przeprowadzonych 
rozmów ustalono całkowitą zgo 
dność poglądów na sytuację i  
stosunki międzynarodowe, co 
znalazło też wyraz w  przemó­
wieniach Prezydenta NRD W il 
helm Piecka i Prezydenta R.P. 
Bolesława Bieruta na przyję­
ciu w  Radzie Państwa.

W  czasie swoich spotkań z 
ludnością Warszawy, Prezy­
dent Wilhelm Pieck przyjmo­
wany był wszędzie gorąco i 
serdecznie.

Odjeżdżającego Prezydenta 
NRD i towarzyszących mu 
przedstawicieli NRD żegnali 
na dworcu: członek Rady Pań­
stwa wicemarszałek Sejmu Ro­
man Zambrowski, Prem ier Rzą 
du RP. Józef Cyrankiewicz, w i­
cepremierzy: Hilary Minc, A le­
ksander Zawadzki i H ilary 
Chełchowski, minister spraw 
zagranicznych Zygmunt Mo­
dzelewski, wiceminister Obro­
ny Narodowej gen. Władysław 
Korczyc, przewodniczący Pre­
zydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy Jerzy Albrecht oraz 
licznie zgromadzona ludność 
Warszawy.

Obecni byli również przedsta 
wiciele dyplomatyczni ZSRR, 
Chińskiej Republiki Ludowej, 
Republiki Czechosłowackiej, 
Rumuńskiej Republiki Ludo­
wej, Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej, Węgierskiej Republiki

'Ludowej, Albańskiej Republiki 
Ludowej oraz personel misji 
dyplomatycznej NRD.

Do granicy odprowadzili Go­
ści szef Kancelarii Cywilnej 
Prezydenta R. P. i  Kancelarii 
Rady Państwa min. Marian 
Rybicki oraz dyrektor protokó­
łu dyplomatycznego MSZ —  
Henryk Birecki. Prezydentowi 
Pieckowi towarzyszy również 
do granicy szef misji dyploma­
tycznej NRD w Warszawie —  
ambasador Friedrich W olf:

W raz z Prezydentem NRD 
udał się do Berlina szef pol-

Rewizyta
Prezydenta Bieruta 
u Prezydenta Piecka

^ A R S Z A W A  (P A P ).  —  
Dnia 20 bm. Prezydent Rze­
czypospolitej Polskiej —  Bo­
lesław Bierut rewizytował w 
pałacu myśliwskim Prezy­
denta Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej —  W ilhel­
ma Piecka.

Prezydentowi R. P. towa­
rzyszył szef Kancelarii Cy­
wilnej i Kancelarii Rady 
Państwa —  min. Marian R y­
bicki.

skiej misji dyplomatycznej w  
Berlinie, ambasador Jan Izy- 
dorczyk.

Pobyt Prezydenta Wilhelma 
Piecka upłynął w  serdecznej 
atmosferze przyjaźni; przyczy­
ni się też niewątpliwie do dal­
szego zacieśnienia wszechstron 
nej współpracy i przyjaznych 
stosunków między Polską i 
Niemiecką Republiką Demo­
kratyczną.

Przed odjazdem gości z NRD 
plac przed Dworcem Głównym 
w Warszawie wypełniło 10 ty­
sięcy mieszkańców stolicy. Mło 
dzież, niosąca flagi o barwach 
czerwonych oraz o barwach na 
rodowych Polski i NRD, usta­
wiła sie zwartym szpalerem pro 
wadzącym do trybuny. Reflekto 
ry oświetlają setki wielkich por 
tretów genialnego # chorążego 
idei pokoju i przyjaźni miedzy 
narodami — Generalissimusa 
Józefa Stalina, Prezydenta RP, 
Bolesława Bieruta i Prezvdenta 
NRD, Wilhelma Piecka. Trans­
parenty z hasłami w języku poi 
skim i monieckim głoszą: 
„Niech żyje wspólna walka poi 
3kich i niemieckich mas pra­
cujących o pokój i przyjaźń 
między narodami!", Niech ży­
je Niemiecka Republika De­
mokratyczna !“

„Sta-lin, Bie-rut, Pieck** —  
zrywa saę potężny okrzyk wszy 
stkich zgromadzonych, gdy na 
plac przybywa Prezydent NRD  
Wilhelm Piedk w otoczeniu to­
warzyszących mu przedstawi­
cieli NRD oraz przedstawicieli 
najwyższych władz Rzeczypostx> 
lateg.

W  imieniu Rządu i narodu 
polskiego Prezydenta Piecka o - 
raz przedstawicieli NRD żegnał 
wicepremier Chełchowski. (Je­
go przemówienie podamy w  dnioi 
jutrzejszym).

W  odpowiedzi zabrał głos Pre 
zydent Pieck. (Jego przemówię 
nae podajemy oddzielnie).

Z  pieTsd tysiącznych tłumów 
ludności wyrywają się słowa bo 
jo w ego hymnu proletariatu ca­
łego świata.

Odiprowadzany potężnym śpi* 
wem Międzynarodówki Prezy­
dent Pieck opuszcza trybunie, 
kierując się na dworzec.

Orkiestra gra hymn NRD. Fre 
zydent Pieck w  towarzystwie 
Premiera Cyrankiewicza prze­
chodzą przed frontem kompanii 
honorowej WP.

Wsiadającym do wagonów Go 
ściom młodzież wręcza wiązan­
ki czerwonych kwiatów. «

Pociąg rusza. Opuszczającego 
stolicę Polski Ludowej Prezy­
denta NRD żegnają dźwięki poi 
skiego hymniu narodowego.

Zwycięskie natarcie Koreańskiej Arm ii Ludowej
W yzw olen ie m iasta Munczhon

położonego na 38  równoleżniku
P E K IN  (P A P ).  —  W  komu­

nikacie z 19 grudnia br. Do­
wództwo Naczelne Koreańskiej 
Arm ii Ludowej podaje:

Przyjaźń polsko-niemiecka
służy umocnieniu pokoju

P rze m ó w ie n ie  P re z yd e n ta  P ie c k a
na Dworcu G łównym  w  W arszaw ie

D epesza  P re m ie ra  K im - I r - S e n a  
do P re m ie ra  C yran k iew icza

f W A R S ZA W A  (P A P ).  Pre- 
Wer Cyrankiewicz otrzymał 
Następującą depeszę:
1,0 l ’ rezesa Kady Ministrów K I’ . 
Pana Józefa Cyrankiewicza.

W  imieniu rządu Koreań- 
™iej Republiki Ludowo-demo- 
‘ fatycznej i we własnym imie- 
®>u przesyłam Panu, Panie 
“remierze wyrazy serdecznej

wdzięczności za wyrażone nam 
braterskie życzenia i gratula­
cje z okazji wyzwolenia Phe- 
nianu.

Przewodniczący Rady Mini­
strów Koreańskiej Republiki 
Ludowo - demokratycznej

Kim Ir-Sen.
Korea, 18 grudnia 1950 r.

Szanowny Panie Premierze!
Drodzy przyjaciele Polacy i 

robotnicy Warszawy!
Spędziłem w  Warszawie dwa 

dni. Były to dwa dni wypeł­
nione głębokimi, niezapom­
nianymi przeżyciami. Obecnie, 
opuszczając Warszawę, chciał­
bym przede wszystkim podzię­
kować Waszemu Prezydento­
w i Bolesławowi Bierutowi, 
Rządowi, władzom m. W ar­
szawy i  całemu Narodowi 
Polskiemu za wielką gościn­
ność, którą okazano mnie i 
osobom towarzyszącym mi.

Gdziekolwiek się udawałem, 
czy było to podczas spotkań 
z kierowniczymi osobistościa­
m i Waszego Rządu, czy z W a­
szym sławnym robotnikiem 
budowlanym Czajką lub z ro­
botnikami fabryki traktorójw 
„Ursus“ , czy przy zwiedzaniu 
miasta lub urządzeń kultural­
nych —  wszędzie spotykałem 
się z przyjęciem, owianym 
duchem szczerej przyjaźni. I 
to niewątpliw ie jest najw ięk­
szym przeżyciem tych dwu 
dni.

Dlatego chciałbym powie­
dzieć ludności Warszawy i ca­
łemu Narodowi Polskiemu:

„Rząd naszej Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej, jej 
socjalistyczne masy robotnicze 
i wszystkie postępowe siły 
będą krzewić i umacniać te 
stosunki dobrego sąsiedztwa 
i przyjaźni.

Przyjaźń niemiecko-polska 
doznała w  wyniku mojej w i­
zyty dalszego wzmocnienia i 
rozszerzenia. To jest nasze 
najpiękniejsze podziękowanie 
dla Was —  i z tym wspania­
łym przekonaniem wracamy 
do Niemiec.

Przyjaźń niemiecko-polska

służy utrzymaniu 1 umocnie­
niu pokoju. Granica na Odrze 
i Nysie stała się prawdziwą 
granicą pokoju, która łączy 
ze sobą nasze oba narody i 
przez to służy pokojowi w  ca­
łej Europie.

Drugie wielkie przeżycie 
tych dni związane jest z 
wspaniałym budownictwem, 
które wre na waszych bu­
dowlach i w  waszych fabry­
kach.

Macie prawo być dumni z 
Waszych osiągnięć i z W a­
szych przodowników pracy. 
Chciałbym z tego miejsca 
szczególnie serdecznie podzię­
kować Waszym przodownikom 
pracy za to, że swoimi umie­
jętnościami i pracą, odbudo­
wują lepiej i piękniej to, co 
zostało zbrodniczo zniszczone 
przez hitlerowców. Waszymi 
nowymi metodami pracy da­
jecie również naszym przodu­
jącym robotnikom wzór i 
przykład. Przez ścisłą współ­
pracę i wymianę doświadczeń 
Waszych i naszych przodow­
ników pracy przyjaźń między 
naszymi narodami tak się 
wzmocni, że będzie ona niero­
zerwalną.

Trzecim wielkim przeżyciem 
tych dwu dni było poznanie 
wielkiej troski o dobro ludzi 
pracy, przejawiającej się y e  
wzorowych urządzeniach so­
cjalnych, które są już zbudo­
wane, lub które znajdują się 
jeszcze w budowie.

Byłem w  dwóch waszych 
przedszkolach. Widząc zdrowe 
i radosne dzieci na Marien­
sztacie i w  „Ursusie", odczu­
łem najgłębiej, że naszym naj­
większym i najpiękniejszym 
zadaniem jest zapewnienie 
tym dzieciom i całej naszej

młodzieży pokojowej i szczę­
śliwej przyszłości.

Dla realizacji tego celu pra­
cują Wasi i nasi przodownicy 
pracy; w  tym celu wzmacnia­
my przyjaźń między naszymi 
narodami.

Niech żyje przyjaźń polsko- 
niemiecka!

Niech żyje Polska Ludowa, 
która pod przewodnictwem 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
pracuje dla pokoju i buduje 
socjalizm!

Niech żyje wielki światowy 
obóz pokoju i jego genialny 
sternik, nasz wspólny przyja­
ciel i wódz Generalissimus 
Stalin!"

Oddziały Arm ii Ludowej pro 
wadzą w  dalszym ciągu natar­
cie na wszystkich frontach.

Na wybrzeżu wschodnim 
wojska ludowe prowadziły po­
myślne działania bojowe, w y­
zwalając dalsze miasta i wsie.

Na południe od Hamhynu i  
na północ od Wonsanu wojska 
ludowe wyzwoliły miasta Czon 
phen, Jonan, Kowon, Munczhon 
i wiele innych miejscowości. W  
ten sposób po rozgromieniu i  
wypęizeniu nieprzyjaciela % 
wybrzeża wschodniego oddzia­
ły  armii ludowej wyzwoliły cał­
kowicie prowincję, północny 
Ilamgen i południowy Hamgen. 
oraz północną część prowincji 
Kanwon. Działające w  rejonie 
Hampho oddziały Ar.nii Ludo­
wej rozgromiły w  ciągu ostat­
nich dni kilka jednostek nie­
przyjacielskich i wzięły do nie­
woli ponad 360 żołnierzy i o fi­
cerów. W zięto znaczną zdo­
bycz. t

■ H a g a .  W listopadzie br. 
liczba bezrobotnych w  Holandii 
wzrosła o 20 tysięcy.  j

Zabijajq  dzieci w  kołysce 
kobiety przy pracy 
i starców podczas modlitwy

Zezwierzęcenie morderców z DSA
bez precedensu 

w dziejach ludzkości
PEKIN (PAP). W  Pekinie 

odbył się wiec, na którym 
dwaj przedstawiciele Koreań­
skiego Czerwonego Krzyża za­
poznali zebranych z niesły­
chanymi zbrodniami, popeł­
nianymi w  Korei przez woj­
ska amerykańskie.

Wiceprzewodniczący Kore­
ańskiego Czerwonego Krzyża 
—  Kim Se-Hvan oświadczył, 
iż okrucieństwa popełniane 
przez amerykańskich inter­
wentów w  Korei są większe 
od zbrodni, jakich dopuścili 
się w Chinach okupanci ja ­
pońscy. Mówca stwierdził, że 
zezwierzęcenie morderców a- 
merykańskich nie ma prece­
densu w  historii ludzkości.

Imperialiści amerykańscy. 2

zimną krwią bombardują dziel­
nice mieszkalne, teatry, sana­
toria, szkoły i szpitale, na 
których znajdują się znaki 
Czerwonego Krzyża. Jedną 
trzecią rannych i zabitych 
przez Amerykanów stanowią 
dzieci, blisko połowę —  ko­
biety. Samoloty amerykańskie 
rzucają bomby na kobiety 
piorące bieliznę na rzece i na 
pracujących w polu rolników. 
Amerykanie zgwałcili i zakluli 
następnie bagnetami tysiące 
dziewcząt koreańskich. Inter­
wenci amerykańscy obrócili w  
gruzy miasta koreańskie, 
przynieśli narodowi koreań« 
skiemu śmierć 1 głód 1 uczy* 
nili z dzieci koreańskich 
roty.

Uroczyste pyzeslsiawiessie
w  Teatrze Polskim

' W A R S Z A W A . (P A P ) .  Dnia 
20 bm. z okazji.pobytu w W ar 
szawie prezydenta NRD  —  
Wilhelma Piecka w Teatrze 
Polskim odbyło się uroczyste 
przedstawienie sztuki W ojcie­
cha Bogusławskiego pt. „K ra ­
kowiacy i Górale".

W  loży. honorowej za jęli 
miejsca: Prezydent NRD W il­
helm Pieck, Prezydent R. P. 
Bolesław Bierut. Prem ier rzą­
du R. P. Józef Cyrankiewicz, 
Wicepremier rządu NRD Hein­
rich Rau, wicepremier rządu 
NRD Hans Loch, wicepremier 
Hilary Minc, wicepremier H i­
lary Chełchowski, córka P re­
zydenta NRD p. E lli Winter, 
oraz szef kancelarii cywilnej
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Bodo Uhse

Nowe Niemcy
r  Bodo Uhse, czołowy anty-  
I 'faszystowski pisarz N iem iec , 
naczelny red aktor m iesięcz­
n ika  literack iego „ A ufbau ",

: w następujący sposób w ypo- 
\ włada swe zdanie o dzis iej- 

szym obliczu N iem iec dem o­
kratycznych i  o  podstawach 
polsko  -  n iem ieck ie j p rzy•
jaźn i:

Społeczeństwo nasze pragnie 
pokoju. To hasło Jest popularne 
Ule tylko w  Niemieckiej Republi­
c e  Demokratycznej. Naród Nie­
miecki w  swej masie straszliwie 
zmęczony jest wojną 1 latami fa- 
fcęyzmu. Demokracja stanowi dla 
plego nęcącą perspektywę zabez­
pieczonego bytu, oparcia, spoko-

{u, przyjaźni 1 współpracy z in- 
lyml narodami.

/ ) Nasze społeczeństwo przestało 
Już wierzyć w  nieuchronność 
iwojny. Zrozumiało, te  wojna za- 
Aełna Jest od określonych sił spo­
łecznych, żądnych ekspansji kół 
wielkich monopolów i kapitału 
finansowego i że w  mocy czło­
wieka Jest zwalczać te siły, uwol- 
jńtć się od nich 1 Ich działania, 
jhtforząc sobie samemu swój los.
I Odkrycia te są niesłychanie po­
pularne. Po otępieniu w  okresie 
łiltlerowsklm, po oszołomieniu t 
Apatii w  pierwszych latach po 
(Wojnie — następuje gorączkowy 
okres poszukiwań nowych świa- 
topogiąaow, umozuwiającycn
/'sprostanie narzucającej się pro­
blematyce dnia. My pomagamy 
społeczeństwu w  odnajdywaniu 
[tych dróg — stąd siła naszej 
atrakcyjności. Można by zadać 
iPytanie — jakimi drogami zbliża­
my te odkrycia społeczeństwu? 
Są one wielorakie.

— Drogą publicystyki, literatu­
ry , działalności naszych ośrod­
ków  kulturalnych, począwszy od 
akadem ii sztuk, czy akadem ii u- 
m iejętności, a skończywszy na 
domach ku ltury p rzy fabrykach, 
na klubach dyskusyjnych w  za­
kładach pracy w bibliotekach* 
czytelniach, aż do placówek ku l­
turalnych przy stacjach traktoro­
w ych  na wsiach itd. — tra fiam y 
Ho każdej komórki naszego życia 
społecznego i uczym y nasz na­
ród, aby już n igdy nie stał się 
biernym  narzędziem w  rękach 
podpalaczy świata i aby wszyst­
k ie najnowsze zdobycze w iedzy 
ludzkiej już n igdy nie służyły 
celom zniszczenia, lecz tw orzy ły  
podstawy dobrobytu i przy jaźn i 
m iędzy narodami.

Nasz zw iązek z masami społe­
czeństwa, z chłopami i robotni­
kami jest ścisły i nieustanny. 
Działalność akadem ii różni się 
ty lko  programem i zasięgiem od 
działalności popularnych ośrod­
ków  naukowych, bo kierunek 1 
duch Jest ten sam. Akadem ie da­
wno przestały być,. wspaniałą de­
koracją  e lity. W ypracowujem y 
teraz taki sposób pojmowania 
kultury, k tóry w ykluczy z na- 
szyca szeregów  „arystokratów  
ducha“  nie mających właściwego 
zrozum ienia dla zagadnień spo­
łecznych.

Również a raczej przede 
wszystkim  zamknięte zostaną raz 
na zawsze możliwości hodowania 
takich bestii, jak np. Frank, któ­
rego dobrze pamiętacie z czasów 
w ojny. To był człow iek „ku ltu ­
ra ln y” , „cywilizowany**, w y ­
kształcony, oczytany, grał na 
fortepianie. M y zn iw eczym y raz

na zawsze okoliczności, sprzyja­
jące powstawaniu takich potwo­
rów  „cywilizacji**.

M y w yjaśniam y masom, Jakie 
problem y zawiera w  sobie praw­
dziwa kultura i jak należy te 
problem y rozw iązywać. Akade­
m icy odw iedzają domy kultury, 
odw iedzają kluby 1 wszystkie 
m iejsca masowych zebrań, aby 
przekazywać społeczeństwu hasła 
i program  postępu i demokracji.

Docieram y do mas nic ty lko 
przy pom ocy słowa. Jeder z na­
szych najw iększych poetów , Jo­
hannes R. Becher i 'akadem ik 
kom pozytor Hans Eisler tworzą 
now y rodzaj pleśni ludowych, 
które nie mało przyczyn ią się do 
form owania postawy ideologicz­
nej naszych kadr robotniczych i 
chłopskich.

Słyszeliście Już zapewne o fa ­
kultetach przygotow aw czych  przy 

, naszych wyższych uczelniach, 
k tóre ułatw iają chłopom i robot­
nikom w  przyśpieszonym tempie 
składanie egzam inów wstępnych 
1 rozpoczynanie studiów. Teatr 1 
film  rów nolegle do wyższych u- 
czelni um ożliw iają w  swojej dzie­
dzinie dopływ  w iedzy o central­
nych zagadnieniach naszej epoki.

Słyszeliście już zapewne o f i l ­
m ie „Rada bogów**, demaskują­
cym  zakulisowe machinacje han­
dlarzy śmierci — w ładców w ie l­
kich monopoli. W  naszym studio 
powstają teraz dwa nowe film y, 
których m otywem  głównym  jest 
wyjaśnien ie mechanizmu zjawisk 
politycznych  i społecznych. Nasze 
sztuki, jak  „T a i Yang budzi się“  
lub „M atka Courage** 1 inne, 
przez w iele  m iesięcy w yw oływ ały  
szalony entuzjazm na w idowni. 
Oto dowód dojrzewania świado­
mości mas.

Helena W eigel, nasza znakom i­
ta aktorka dramatyczna potra fi­
ła  jako matka Courage odtwo­
rzyć  krwawą beznadziejność w o j­
ny, a „T a i Yang“  — to sztuka 
obrazująca w yzw olen ie narodu 
chińskiego. Ogrom ny sukces tych 
przedstawień dowodzi w ięc zro­
zumienia 1 zainteresowania społe­
czeństwa dla zawartych w  nich 
problem ów.

A  k iedy już m ów im y o sztu­
kach wywołu jących  entuzjazm 
mas — słyszeliście chyba jak  go ­
rąco przyjm ow any by ł utwór w a­
szego dramaturga Kruczkowskie­
go pod tytułem  „Sonnenbruchs**. 
Teraz robim y film  oparty na tym  
temacie pod tym  samym tytułem. 
N ie jest to zresztą jedyny prze­
jaw  uznania naszego społeczeń­
stwa dla waszych osiągnięć. Nasz 
podziw  dotyczy nie ty lko dzieł 
polskich pisarzy. Wasz system 
pracy, wasze zdobycze społeczne 
i kulturalne nierzadko są w zo­
rem  dla naszych pionierów.

— N ie ulega w ięc wątpliwości, 
że przyjaźń  polsko - niem iecka 
opiera się na solidnych podsta­
wach. Przeszłość niestety — za­
równo ze strony reakcyjnych 
Prus, jak  h itlerowskiego faszyz­
mu — nie zaniedbała niczego, aby 
do głębi zatruć stosunki, m iędzy 
naszymi narodami. Wspomnienie 
te j przeszłości was napełnia go­
ryczą, a nas głębokim  wstydem. 
A le  pokonanie faszyzmu i po­
wstanie N iem ieck ie j Republiki 
Dem okratycznej stanowi zw rotny 
punkt w  h istorii Europy — i w 
h istorii naszych stosunków rów ­
nież.

Prezydent W ilhelm  Pieck przemawia w  „Ursusie”

„Nigdy więcej nie znajdą się 
którzy podjudzaliby do wojny

W ARSZAW A (PAP). 28 bm. w  godzinach rannych 
Prezydent NRD Wilhelm Pieck w  otoczeniu przyby­
łych wraz z nim do Polski przedstawicieli Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej zwiedził fabryką trak­
torów „Ursus".

Gościom towarzyszyli wice­
premier rządu R. P., Cheł- 
chowski, minister przemysłu 
ciężkiego, Tokarski, kierow­
nik wydziału rolnego KC  
PZPR Pszczółkowski.

Załoga „Ursusa" niezwykle 
serdecznie witała wieloletnie­
go bojownika z faszyzmem 
hitlerowskim, Prezydenta W il­
helma Piecka. Gdy samochód 
Prezydenta przejeżdżał m ię­
dzy szpalerem młodych robot­
ników i uczniów szkoły prze­
mysłowej, setki proporców 
podniosły się w  górę i głośno 
rozbrzmiewały skandowane 
słowa: „Pokój —  Frieden!“ .

Wysiadających gości otoczył 
tłum robotników i młodzieży. 
W  imieniu załogi „Ursusa'1 
przemówił znany przodownik 
pracy, Marian Kwaczyński, 
wyrażając dumę i radość z 
przybycia do zakładu czołowe­
go bojownika nowych N ie­
miec o pokój i  ,socjalizm. 
Mówca stwierdził, że robotni­
cy zakładów „Ursus" zdają 
sobie sprawę, jak  bardzo an- 
glo-amerykańskim imperiali­
stom zależy na waśniach m ię­
dzy narodem polskim i nie­
mieckim. Lecz masy pracują­
ce Polski Ludowej .i N ie­
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej dołożą wszelkich sił 
dla umocnienia w ięzów przy­
jaźni między obu narodami, 
dla pokrzyżowania planów 
podżegaczy wojennych.

Prezydent W ilhelm  Pieck 
w  odpowiedzi życzył załodze 
„Ursusa" dalszych wspania­
łych sukcesów w  pracy . nad 
wzmocnieniem sił gospodarki 
Polski Ludowej.

W  otoczeniu przodowników 
pracy l racjonalizatorów P re­
zydent Pieck i towarzyszący 
mu goście zwiedzali poszcze­
gólne oddziały fabryki.

W  jednęj z największych 
hal fabryki odbył się wiec, na 
którym  Prezydent Pieck mó­
w ił o bohaterskim zwycię­
stwie Arm ii Radzieckiej nad 
niemieckimi faszyzmem. Dzię­
ki temu zwycięstwu narody 
krajów  demokracji ludowej 
mogły wstąpić na drogę so­
cjalizmu.

Mówiąc o znaczeniu pow­
stania Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, Prezydent 
podkreślił, że był to punkt 
zwrotny w  historii stosunków 
pomiędzy narodem polskim i 
narodem niemieckim.

—  Junkrzy niemieccy w  
swej niepohamowanej żądzy

zagarnięcia coraz większych 
obszarów ziemi —  oświadczył 
Prezydent —  pchali naród nie­
miecki przeciwko swemu 
wschodniemu sąsiadowi. W oj­
ny te przyniosły narodowi 
polskiemu bezmiar cierpień. W  
Niemieckiej Republice Demo­
kratycznej —  podkreślił z na­
ciskiem Prezydent Pieck —  
wywłaszczyliśmy ostatecznie 
junkrów, a ziemie ich odda­
liśmy chłopom. Nigdy więcej 
nie znajdą się już w  Nie­
mieckiej Republice Demokra­
tycznej junkrzy, którzy podju­
dzaliby do wojny przeciwko 
narodowi polskiemu.

Koncerny niemieckie i ban­
kierzy dwukrotnie pchnęli 
proletariat niemiecki przeciw­
ko wschodowi. Również i za­
kłady przemysłowe należą 
obecnie do ludu, a produkcja 
ich służy pokojowej odbudo­
wie. Zakłady te nigdy więcej 
nie będą produkowały broili 
dla celów napaści na narody 
miłujące pokój.

Młodzież nasza —  mówi 
Prezydent dalej —  uczestniczy 
dziś w  masowym ruchu poko­
jowej odbudowy i walki o 
pokój.

Kongres warszawski znalazł 
szeroki oddźwięk w  Niem­
czech również i w  zachodniej 
ich części. Apel „Ami go ho- 
me“ stal się obecnie bojowym 
hasłem wszystkich warstw 
pracujących narodu niemiec­
kiego i będzie tak długo roz­
brzmiewał, dopóki pod naci­
skiem potężnego frontu poko­
ju amerykańscy podżegacze 
wojenni nie opuszcza Niemiec.

Kończąc swe przemówienie 
i życząc załodze najlepszych 
sukcesów produkcyjnych P re­
zydent stwierdził, że polscy

w NRD junkrzy, 
przeciw Polsce”

przodownicy pracy, a w  szcze­
gólności górnicy stanowią 
wzór i przykład dla Niemiec. 
Na wszystkich budowlach nie­
mieckich pracuje się według 
metod polskich, a polski przo­
downik pracy Czajka ma ty­
siące naśladowców w  niemiec­
kim budownictwie pokojo­
wym. W  ten sposób zacieśnia­
ją  się gospodarcze i kultural­
ne więzy między narodem
polskim i niemieckim. Nie ma 
na świecie takiej siły, która 
mogłaby te więzy pokoju i 
przyjaźni rozerwać.

Prezydent Pieck zapoznał
się następnie z osiągnięciami 
„Ursusa" w  rozbudowie urzą­
dzeń socjalnych, zwiedzając 
na. in. żłóbek dla dzieci

Do książki pamiątkowej 
Prezydent W ilhelm  Pieck w p i­
sał życzenia radości i  szczę­
ścia dla polskich dzieci.

Przed opuszczeniem zakła­
dów załoga wręczyła Prezy­
dentowi upominek w  póstaci 
rzeźby w  brązie przedstawia­
jącej robotnika na tle koła 
zębatego.

Umowa kulturalna
między Polskq

a Czechosłowacjq
PR A G A . (P A P ) .  W  dniach 

od 13 do 19 grudnia br. obra­
dowała w  Pradze polsko - cze­
chosłowacka komisja dla reali­
zacji umowy kulturalnej mię­
dzy Polską, a Czechosłowacją.

W  wyniku przeprowadzo­
nych rozmów, podpisany został 
plan realizacji umowy .kultu­
ralnej na rok 1951, który prze 
widuje m. in. wzajemne wizyty 
uczonych, artystów i  innych 
przedstawicieli życia kultural­
nego, dokonywanie przekładów 
dzieł literackich, oraz wymianę 
doświadczeń w dziedzinie szkol 
nictwa wyższego i  artystycz­
nego.

ftliąaułki

P rzy  .grobach  

holiaćerów
O s try , grudniow y w ia tr  roz^ 

wieiua siwe włosy Prezydenta  
P iecka . W  otoczeniu polskich 
i  n iem ieck ich  dostojn ików  paiii 
stw oięych P rezyd ent zbliża sśi 
pow olnym  krok iem  do pomnikd 
na cm entarzu  żołnierzy ra  
dzieckich. U  stóp w ieńca, spo, 
w itego czarno  - żółto - czerwo 
ną w stęgą, P rezyd en t w krót 
kich, nabrzm iałych wzruszę< 
niem  słowach składa hołd bo* 
haterom , k tó rzy  w zmaganiach 
z faszyzm em  oddali swe życiM 
za wolność P o lsk i i  N iem iec, jj

Chw ila ta  m a głęboko symM  
boliczną wymowę. N a  ziemn 
po lsk ie j przedstaw iciel nowychjj’ 
dem okratycznych N ie m ie c  chy*\ 
l i  czoła przed radzieck im i 
jouonikami, k tó rych  ofiarm  
krw i pozw oliła na to, że trzyl 
narody podały sobie dłonie, złą­
czone w jednym  wysiłku i'1? 
w spólnym  celu.

Nakaz, k tóry  u m a rli przekaz 
za li żywym  —  został urzeczyę 
w istniony.

„ L ie b e r F reu n d <( —  drog 
przy ja c ie lu  —  zw raca się P re m  
zydent P ieck  do prochów  wielfk 
kiego rew o luc jon is ty , Ju lia n m  
M arch lew skiego, k tó ry  wieltjL 
la t sivego życia spędził wśróiSL 
niem ieck ich towarzyszy, w alJ 
cząc w raz z n im i o ideały poi 
stępu i  spraw iedliw ości.

W  ciszy cm entarza Poważ« 
kowskiego, z ust Prezydenta * 
P iecka  padają słowa o pokoju  
w spółpracy i  b raterstw ie m ię- r 
dzy narodam i, tych najwyż* 
szych w artościach, ucieleśnio* 
nych w postaci M archlew skie* 
go.

1 kiedy wychodzącego z bra* 
m y cm entarza Prezydenta  wi* 
ta ją  serdecznie, ustaw ieni w 
długim  szpalerze warszawscy 
luclzie pracy  —  odczuwamĄ 
w yraźnie oddech now ej h is toriit 
k tórą  piszą idee in ternacjon a « 
lizm u, w k tó re j słowo „Nie* 
m iecu oznaczać będzie —  przy• 
jac ie l.

S i. R .  ■

Wybory ławników Sqdu W ojew ódzk iego  i W ojskow ego

Reforma sądowa daje pełną gwarancję
skutecznego zwalczania wroga klasowego

Amerykanie koncentrują swe siły w  rejonie Seulu
Ofensywa Koreańskie! Armii Ludowej  

odrzuciła  w rog a o 4 0 0  km na południe
MOSKWA. (P A P ) Dziennik 

„Krasnala Zwiezda“ zamieszcza 
przegląd działań wojennych w 
Korei.

Ostatnie komunikaty dowódz­
twa naczelnego Koreańskiej 
Armii Ludowej — pisze „Kras- 
naja Zwiezda“ — świadczą o 
tym, że wojska amerykańskie i 
południowo -  koreańskie wy­
cofują się w dalszym ciągu na 
południe pod naeskiem oddzia­
łów Armii Ludowej i ochotni­
ków chińskich. Mac Arthur za­
kazały korespondentom dzienni­
ków i agencji podawać wiado­
mości o przebiegu operacji wo­
jennych. Mimo to prasa bur- 
żuazyjna nie ukrywa, że główne 
siły amerykańskie skoncentro­
wały sie obecnie' w  okolicach 
Seulu. Tak więc od 25 listopada 
czyli od dnia gdy wojska lu- 
diowe i chińscy ochotnicy roz­
poczęli kontrofensywę, wojska 
amerykańskie i południowo- 
koreańskie zostały odrzucone o 
250—400 km na południe.

Korespondenci i komentato­
rzy dzienników zachodnich — 
pisze dalej „Krasnaja Zwiezda“ 
— zastanawiają się nad przy­
czynami sukcesów Koreańskiej 
Armia Ludowej i ochotników 
chińskich. _ Tymczasem przyczy­
ny te są jasne. Koreańska A r-

P P R K
wykonały 

roczny plan
W A R S Z A W A  (PAP ). Cen- 

*alny Zarząd Państwowych 
'rzedsiębiorstw Robót Komu- 
ikacyjnych zameldował mi- 
istrowi komunikacji, że dnia 
grudnia br. wykonał swój 

lan roczny w  104 proc.
W  chwili obecnej przedsię- 

iorstwa podległe centralne- 
m zarządowi są w  trakcie 
wykonywania dalszych robót 
onad ustalony plan.

mia Ludowa prowadzi sprawie­
dliwą walkę wyzwoleńczą prze­
ciwko zaborcom amerykań­
skim. Broni ona narodu i ojczy­
zny. Ochotnicy chińscy poma­
gają swym braciom kore.\ńczy- 
kom, broniąc jednocześnie gra­
nic własnej ojczyzny i wałcząc 
przeciwko agresorom amerykań 
skim, zagrażającym wolności i 
niezależności Chin. W tym wła­
śnie leży główne źródłd siły-Ko 
reańsikiej Armii Ludowej. W 
tym leżą przyczyny jej sukce­
sów bojowych.

Zwycięstwa Armii Ludowej i 
ochotników chińskich należy 
również zawdzięczać temu, że 
dowództwo przeprowadza ope­
racje bojowe z wielkim rozma­
chem i zdecydowanie. Od sa­
mego początku kontrofensywy 
dowództwo Armii Ludowej trzy 
ma mocno inicjatywę w  swym 
ręku. Podczas natarcia wojska 
ludowe i ochotnicy chińscy sto­
sują umiejętnie taktykę walki 
wręcz, której obawiają się i 
unikają żołnierze amerykańscy.

Następnie  ̂ „Krasnaja Zwiez- 
da‘ podkreśla, że partyzanci

koreańscy, działający w  rejo­
nach południowych kraju, rów­
nież odnoszą znaczne sukcesy. 
Wykorzystując warunki tereńo- 
we, a przede wszystkim górzy­
ste okolice, partyzanci zadają 
nieprzyjaciel owi niespodziewane 
ciosy, atakując odosobnione od­
działy _ i dezorganizując linie 
komunikacyjne wojsk napast­
niczych. Dla walki przeciwko 
partyzantom dowództwo ame­
rykańskie zmuszone było w y­
cofać z frontu dość znaczne siły.

Żeby ukryć rozmiary _ klęski 
wojsk amerykańskich i połu- 
dniowo-koreańskich, sztab Mac 
Arthura usiłuje przedstawić 
ucieczkę jako „udany odwrót 
strategiczny“ . Jedlnakże wiado­
mości ukazujące się w  prasie 
burżuazyjnej ujawniają, jak wy 
gląda w  istocie uzeczy ten „od­
wrót strategiczny “ .

Nigdy jeszcze dotychczas — 
pisze korespondent angielskiego 
dziennika „Observer“ — wojska 
amerykańskie nie cofały się w  
takim nieporządku i  w  takiej 
panice mimo silnego poparcia 
lotnictwa.

WROCŁAW. — W  sali konfe­
rencyjnej Prezydium W RN od­
była się wczoraj nadzwyczajna 
sesja Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, poświecona wyborom 
ławników do Sadu Woj e wódz- 
Udego i  do Rejonowego Sądu 
Wojskowego.

Obrody otworzył wdiceprzewod 
miezacy Prezydium WRN, ob. 
Szczęśniak, przewodniczącym 
sesji wybrany został ob. Nowak.

Referat o nowelizacji proce­
dury karnej wygłosił przedsta­
wiciel Prokuratury Wojewódz­
kiej, ob. J. Bednarzak. Drugi re 
ferat o nowej strukturze sądowni 
otwa wygłosił prezes Sądu W o­
jewódzkiego ob. Bogusławski. 
Mówca nawiązał do ustroju sa­
dów Polski przedwrześniowej i 
omówił strukturę sadownictwa 
Polski Ludowej przed reforma. 
Stwierdził następnie, że sady 
mają spełniać wielka role w wy

Historią nauki
o języku

wyda Akademia Nauk  
Z S U R

M O SK W A (PAP ). Pracow­
nicy instytutu językoznaw­
stwa Akademii Nauk ZSRR 
przygotowują do druku spe­
cjalny tom poświęcony histo­
rii nauki o języku. Dzieło to 
odzwierciedli rozwój badań 
w  dziedzinie językoznawstwa 
począwszy od X V II I  wieku.

Specjalny rozdział poświę­
cony będzie pracom Stalina z 
dziedziny językoznawstwa.

chowywaniu nowego społeczeń­
stwa i dlatego winny być jak 
najbardziej związane z ludem, 
który mają wychowywać. Zada­
nia te realizowane będą przez sta 
łe kontaktowanie sądów z or­
ganami administracji ogólnej, 
Radiami Narodowymi oraz wpro 
wadzenie do sądownictwa czyn­
nika społecznego^ — ławników.

Udział ławników w rozpra­
wach sądowych gwarantuje na­
leżyte funkcjonowanie ̂  organów 
wymiaru sprawiedliwości i gwa 
rantu je wychowanie obywatela 
w  duchu wierności Polsce Ludo 
wej, dyscypliny pracy i troski 
o mienie społeczne.

Po referatach w  głosowaniu 
tajnym wybrano 150 ławników 
do Sądu Wojewódzkiego i 140

do Rejonowego Sądu Wojsko* 
wego.

Zebrani uchwalili rezolucją 
stwierdzającą, że nowa organik 
zacja sądów spełniać będzie za-ij 
dania realizacji Planu 6-letnie- 
go. Reforma sądowa jest pełną 
rękojmią skutecznego zwalcza-J 
nia wroga klasowego na wsi _ 
w mieście i gwarancją wypełnij 
nia roli, jaka przypada^ sądow­
nictwu w  budowie zrębów socja 
lizmu.

W wolnych wnioskach prtzed-J F 
stawiciele powiatowych i  miej- f 
skich rad narodowych, oraz rad 
ni WRN wysuwali pod adre­
sem Prezydium WRN postulaty,1 
mówiące o bolączkach lokal­
nych, niedociągnięciach w  ko-* 
munikacji itp. (ZZ ) 1

Zakończenie kursu korespondentów
prasy ś Radia na Dolnym Ś ląsku

SZMERY ODRY
Syzyfowy trud

Tele fony  wrocławskie, 
zresztą ja k  i niewrocław  
skie, od czasu do czasu 
psują  się z rozm aitych po 
wodów. W takich wypad­
kach abonent zgłasza 
uszkodzenie do biura na­
praw i  zależnie od rodza­
ju  uszkodzenia — wcześ­
n ie j czy później aparat 
zaczyna znów działać.

G orze j jednak, gdy ta­
kiego uszkodzenia nie 
można zgłosić. A  tak jest 
iv  e W rocławiu. "Wpraw­
dzie książką te le fo n ic z n a  
in fo rm u je , że do biura  
napraw należy dzwonić 
pod nr 04, jednak jes t to 
trud Syzy fow y. Można go 
dżinami dzwonić pod ten 
num er N ik t się nie zgła­
sza.

W naszej red akcji wszyst 
kie te lefony zawiodły od 
samego rana w dniu 20 
bfn. Przez pól godziny  
4eden z pracow ników  usi­

łował połączyć się z b iu ­
rem  napraw, a ja k k o l­
w iek sygnał w aparacie 
wskazywał, że num er nie  
jest zajęty, n ik t nie pod­
szedł do aparatu ł  uszko­
dzenia n ie można było 
zgłosić.

Czy trzeba się dziwić, 
że wrocławianie narzeka­
ją  na działanie te le fo ­
nów? Może ten stan rze­
czy wyjaśnti*nam dyrek­
cja Poczt i Telegrafów .

(Tuw .)

Przypominamy 
o podarku świątecznym

N ajp ierw  do rozwiąza­
nia logogry f dźwiękowy:

... Bibliotekarstw o po l­
skie sz. tr. pr., kr. po­
szczycić się może sz. tr., 
pr. krr.... N ie  zrozum ie­
cie nigdy. To fragm ent 
wykładu, wysłuchanego 
w sali B ib lio tek i U niw er­
sy teck ie j przy  ttl. Szajno­

chy 7/9, przy w tórze ha­
łaśliwie zgrzyta jących co 
2—3 m inuty  tramw ajów, 
które jeżdżą obok B ib lio ­
teki.

Swego czasu dyr. Tem - 
pelhof życzliw ie odniósł 
się do p e ty c ji m łodzieży 
akadem ickie j i obiecał 
przenieść szyny tramwa­
jow e jeszcze w br. na ul. 
Kazim ierza W ielk iego. 
„Gwiazdka”  tuż, tuż, a 
tram w aje suną sobie z 
m elod y jnym i zgrzytam i 
jak  dawniej. Studenci 
wrocławscy przypom ina­
ją  ob. dyrektorow i o obie  
canym  podarku gwiazd­
kowym. (musz)

ZLP  i lewkonie
Zakład Lecznictw a P ra ­

cow niczego ja k  najbar­
dzie j idzie na rękę cho­
ry m  ludziom  pracy. Za­
kład stara «tę  nie ty lk o

umieszczać Ich  w sana­
toriach, lecz nawet zwra­
cać im  koszty podróży  to 
przypadku wyjazdu do le ­
karzy specjalistów.

Niedawno jedna z pa­
cjen tek  Z L P  była skiero­
wana do sanatorium w 
Cieplicach P o  okresie ku 
ra c ji poczuła się znako­
m icie . Zachw ycona w ie­
dzą lekarza i  j e j  skutka­
m i dla swego zdrowia, 
posłała mu 2 doniczki
lew konii. — Równocześ­
n ie jednak... wystawiła za 
nie rachunek Z L P .

Wzrusza pam ięć chore j 
o  swym wybawcy. A le  
obdarowywanie go kw ia­
tam i na koszt Z L P  — sta 
nowi coś tak osobliwego, 
że zasługuje na to, by
znalazło słę to „ Szm e­
ra ch " .  (W j) .

W  dniu wczorajszym odbyło 
się we wrocławskim Klubie Ko 
respondentów zakończenie dwu 
tygodniowego kursu ideologicz- 
no - zawodowego dolnośląskich 
korespondentów „Gazety Robot­
niczej „Słowa Polskiego“ , Pol 
skiego Radia i prasy centralnej.

W kursie, który zapoczątko­
wał systematyczne szkolenie ko 
respondentów, wzięło udział 30 
korespondentów z całego woje 
wództwa.

Celem kursu było podniesie­
nie ideologicznego i zawodowe­
go poziomu korespondentów o- 
raz wytyczenie im znacznie^ szer 
szych niż dotychczas zadań.

Cel ten został osiągnięty. 
Kurs niewątpliwie zmobilizuje 
korespondentów do wydajniej­
szej i bardziej twórczej pracy.

Uroczystość zakończenia kur­
su (połączoną z otwarciem Klu 
bu Korespondentów we Wroc­
ławiu) , zagaił prezes Oddziału 
Dolnośląskiego Zw. Zaw. Dzień

rakarzy, red. LutogniewskŁ|| 
Przewodniczący komisji di 
Spraw Korespondentów przy Z. ii 
Z. Dziennikarzy red. Reinharpffl 
omówił konkretne zadania korom 
spondentów w dobie wzmożone}] 
walki o pokój.

W imieniu uczestników kur-j 
su przemawiali ob. ob. Grocho^ri 
ski i Nogieś. Zapewnili oni or­
ganizatorów kursu, że na no­
wym etapie swej pracy włożą 
jeszcze więcej wysiłku zarównt), 
w  pogłębianiu swej wiedizy, jak 
i w  wykonanie wyznaczonego] 
im zadania. J

Cześć oficjalna uroczystości 
zakończyło rozdanie uczestnik 
kom kursu świadectw i  pamigti 
kowych książek. I

Część artystyczną wypełnił#) 
występy satyrycznego teatrzykil 
kukiełkowego ;,Gazłety Roboty 
niczej“ i artystów teatru „MłoJ 
dego Widiza oraz mdła wstawka', 
artystyczna w  wykonaniu U*4 
czestników kursu. t J

Z  Ameryki Południowej do Polski
na zaoszczędzonym paliwie

przepłyngł m /s  „Bałtyk
G D YN IA . (P A P ) .  Palacze z 

jednostek polskiej marynarki 
'handlowej i statków żeglugi 
przybrzeżnej, którzy w związ­
ku z uchwałą rządu o wprowa 
dzenie oszczędności węgla przy 
stąpili do współzawodnictwa 
w oszczędzaniu paliwa, odnoszą 
coraz lepsze rezultaty podczas 
realizacji powziętych zobowią­
zań.
M. inn. palacz na M/S „Bał­
tyk" ob. Jan Gudełajtis, który 
jeden z pierwszych odpowie-

dział na wezwanie palacza P°1 ( 
ski ego statku S/S „Tobruk ] 
ob. Murzynowskiego w  sprawią i; 
jak najbardziej racjonalne!:  ̂
gospodarki paliwem, w  wynik® 
systematycznej i racjonalnej; 
pracy poizynił tak poważnaj 
oszczędności, że pozwoliło too 
załodze M/S „Bałtyk" wyko4 
nać dodatkowy rejs z południOB 
wej Ameryki na zaoszczędzaj 
nym paliwie. Jest to pierwszy,! f 
tego rodzaju sukces w  polskiej.  ̂
marynarce handlowej.



iJózef Stalin o Pokoju
Wśród wzburzonych fal wstrząsów ekonomicznych 

1 katastrof wojenno - politycznych, ZSR.Il stoi osobno 
jak skała, kontynuując swoje dzieło budownictwa socja­
listycznego i walki o zachowanie pokoju. Fodczas gdy 
tam, w krajach kapitalistycznych, wciąż jeszcze sroży 
się kryzys ekonomiczny, w  ZSRR trwa w daiszym cią- 
;u postęp, zarówno w dziedzinie przemysłu jak w  dzie­

dzinie roinictwa. Podczas gdy tam, w  krajach kapitalis­
tycznych, odbywa się gorączkowe przygotowywanie nowej 
wojny o nowy podział świata i sfer wpływów, ZSRR  
systematycznie kontynuuje uporczywą walkę przeciw 
niebezpieczeństwu wojny, walkę o pokój...

( Z  referatu sprawozdawczego na
X V I I  Zjeździe P a rtii o działalności
K C  W K P (b ),  26 stycznia lOSJt r .).

W warunkach przedwojennego szału, który ogarnął
szereg krajów, ZSRR w ciągu tych lat trwał dalej moc­
no i niezachwianie na swoich pozycjach pokojowych, 
walcząc z niebezpieczeństwem wojny, walcząc o zacho­
wanie pokoju, idąc na rękę tym krajom, które w ten 

j  czy inny sposób są za utrzymaniem pokoju, demaskując 
i zrywając maskę z tych, którzy przygotowują, prowo­
kują wojnę.

Na co liczył ZSRR w  tej trudnej i skomplikowanej 
walce o pokój?

a) Na swoją rosnącą potęgę gospodarczą i politycz­
ną.

b ) Na moralne poparcie wielomilionowych mas kla­
sy robotniczej wszystkich krajów, najżywotniej 
zainteresowanych w zachowaniu pokoju.

c) Na porządek tych krajów, które z tych czy in­
nych względów nie są zainteresowane w naru­
szaniu pokoju t które chcą rozwinąć stosunki 
handlowe z tak sumiennym kontrahentem, jak 
ZSRR.

d) Wreszcie —  na naszą okrytą chwałą armię, go­
tową bronić kraju od napaści z zewnątrz.

( Z  referatu sprawozdawczego na 
X V I I  Zjeździe P a rtii o działalności 
K C  W K P (b ),  26 stycznia 193i r . ) .

Polityka zagraniczna Związku Radzieckiego jest ja ­
sna i zrozumiała:

Jesteśmy zwolennikami pokoju i wzmocnienia rze- 
' czowych stosunków ze wszystkimi krajami, stoimy i bę­

dziemy stali na tym stanowisku, o ile kraje te będą 
przestrzegały takich samych stosunków ze Związkiem 
radzieckim, o ile nie będą one usiłowały naruszać inte- 
osów naszego kraju.

(Z  referatu sprawozdawczego na 
X V I I I  Zjeździe W K P (b ) w 1939 r . )

Jestem przekonany, że ani narody, ani ich armie
nie dążą do nowej wojny. Pragną one pokoju i dążą do za­
bezpieczenia go. Uważam, że obawy przed wojną zostały 
spowodowane przez wystąpienia pewnych grup politycznych, 
które sieją ziarno niezgody i niepewności.

Jest rzeczą konieczną, aby kola rządowe J  opinia 
publiczna państw organizowały szeroką kontrpropagan- 
dę przeciwko podżegaczom wojennym, tak, aby ani jed­
no ich wystąpienie nie przeszło bez (należytej odprawy 
1 ze strony opinii publicznej i prasy, które powinny re­
agować na czas i nie dać im możliwości do nadużycia 
wolności słowa przeciwko interesom pokoju.

(Z  wywiadu udzielonego przez mar­
szałka Stalina korespondentowi agen­
c ji „Associated Press", Eddie Gilmo- 
re, dn. 22 marca 191,6 r .).

Zbyt żywe są w  pamięci narodów potworności nie­
dawnej wojny i zbyt wielkie są siły społeczne, stojące 
na straży pokoju, by uczniowie Churchilla w  dziedzinie 
agresji mogli siły te przezwyciężyć i skierować świat 
na drogę nowej wojny.

( Z  wywiadu udzielonego przez Ge­
neralissimusa Stalina E lliotow i Roo- 
seveltowi, dn. 22.I.19U7 r . ) .

Zasługa Moskwy polega na tym, że bezustannie de­
maskuje ona podżegaczy wojennych i skupia pod sztan­
darem pokoju wszystkie miłujące pokój narody. Wiado­
mo, że miłujące pokój narody z otuchą spoglądają na 
Moskwę, jako na stolicę wielkiego pokojowego państwa, 
jako na potężną ostoję pokoju.

(Z  orędzia Józefa Stalina z okazji 
SOO-lecia Moskwy).

W  71 rocznicę urodzin Stalina

f iM i  postĘpeweS ludzkości
N aród radziecki i cala po­

stępowa ludzkość ob­
chodzą dziś 71 rocznicę 

urodzin Józefa Stalina, w ie l­
kiego kontynuatora dzieła 
Marksa, Engelsa i T

mi i kontrrewolucyjnymi. 
Kontynuował rozpoczęte przez 
Włodzimierza Iljicza w ielkie 
dzieło budowy pierwszego 
państwa socjalistycznego

Ustanowienie i utrwalenie 
dyktatury proletariatu wysu­
nęło zagadnienie budowy so­
cjalizmu w  Związku Repu­
blik Rad, problem dalszej 
drogi i dalszych perspektyw 
rozwoju kraju. Wrogowie le- 
ninizmu używając wykrętnych 
frazesów wystąpili przeciwko 
budowie ustroju socjalistycz­
nego w  Rosji, usiłując pchnąć 
ją ponownie na drogę kapi­
talizmu.

T oto — w  tym decydują­
cym dla Partii, dla rewolucji 
socjalistycznej, dla teorii 
Marksa —  Lenina momen­
cie, Stalin odparł ataki kontr­
rewolucji i obronił leninow­

ski wrogom partii bolszewic­
kiej i rewolucji.

Stalin dal partii, dał klasie 
robotniczej i całemu narodo­
w i radzieckiemu lasne w y­
tyczne, wskazał konkretne
drogi budowy socjalizmu.

W ielki cel zrodził wielką 
energię radzieckich mas pra­
cujących i niesłychany entu­
zjazm pracy, który sprawił, 
że plany stały się w  szybkim 
czasie rzeczywistością

W  Ciągu niespełna ćwierć 
wieku pokojowego budownic­
twa socjalistycznego —  Zw ią­
zek Radziecki pod kierownic­
twem Józefa Stalina, z zaco­
fanego kraju rolniczego za­
mienił się w  potężne, przodu­
jące państwo przemysłowo- 
rolnicze.

Na ogromnych obszarach 
ZSRR wyrosły nowe, piękne

Lenin obronił naukę
Marksa przed wypaczającą ją 
filozofią burżuazyjną, pogłębił 
1 rozwinął tę naukę. Stalin 
obronił teorie leninowską 
przed elementami reakcyjny-

ską teorię o możliwości zw y­
cięstwa socjalizmu w  jednym 
kraju.

To zwycięstwo myśli stali­
nowskiej stworzyło podstawy 
dla zadania ostatecznej klę-

'i i  A / 1947 r' «pertuaru  
«  W  państwowego akademic- 
>} j kiego teatru w Moskwie 

weszła sztuka Arkadiusza Pie- 
“ jlłaiencewa —  „Południowy wę- 
«  Treść je j osnuta jeśt na 
J  e wyzwolenia Sewastopola i 
a rymu przez oddziały boha- 
0. 'skiej Arm ii Radzieckiej pod 

is wielkiej W ojny Ojezy- 
0 lnianej. Centralną postacią 
j  iztuki jest wielki wódz kraju 
■„ locjalizmu —  Józef Stalin. 
,t Kierownictwo teatru powierzy 

lo mi kreowanie tej roli.

J Nie potrafię wyrazić rado- 
j  ści i wzruszenia, z jakim przy 

ftąpiłem do pracy nad nią. 
a Zdawałem sobie sprawę zaró- 

Vno z ogromnej odpowiedzial­
ni Jiośei, jak i z wielkiego hono­

ru, jaki mi przypadł w udzia­
le! Postać Stalina weszła na 
Zawsze do historii i narody 

i jtałego świata mówią i piszą o 
nim z uczuciem miłości i 

’ ■ Mzięczności. Chciałem więc 
; poświęcić opracowaniu mojej 

ifoli wszystkie swe siły i ener- 
i| f c  oraz całe doświadczenie 
'! i aktorskie.

Aisksiaj B i k i

Artysta ludowy ZSRR 
laureat nagrody im. Stalina

Jak przygotowywałem sią 
do roli Stalina
w  s z t u c e  i f i l m i e

Prace nad odtwoi-zeniem po 
śt&ci Stalina rozpocząłem od 
sprawy drugoplanowej —  od 
Uchwycenia zewnętrznego po­
dobieństwa. Dzięki pomocy naj 
?epszych radzieckich charak- 
teryzatorów udało mi się osiąg 
Hć tak wielkie podobieństwo, 
Je mogłem z kolei przystąpić 
jjó sprawy najistotniejszej —  
“o prób nad oddaniem we­
wnętrznej treści postaci.

Pragnąc znaleźć najdo­
skonalsze i najwierniejsze 
środki ekspresji sięgnąłem pa­
mięcią do osobistych wspom­
nień o Józefie Stalinie. Niejed 
nokrotnie widziałem go z bli­
ska, słyszałem jego głos, obser 
wowałem ruchy. Oczywiście to 
nie było wszystko. Studiowa­
łem równocześnie kroniki f i l­
mowe, dzieła malarzy i rzeź­
biarzy, w których uwieczniona 
została postać Józefa Stalina. 
Rozmawiałem też z ludźmi, 
którzy stykali się z nim w pra 
cy, zdając sobie sprawę, jakie 
znaczenie dla mnie, jako akto­
ra, ma to wszystko —  co w ja  
kikolwiek sposób charaktery­
zuje największego człowieka 
naszej epoki.

W  miarę studiowania życia 
i działalności Józefa Stalina, 
coraz lepiej pojmowałem wiel­
kość i niezwykłość tego czło­
wieka, który wyrósł z ludu, 
i emu oddał cały swój geniusz,

niewyczerpaną energię bojow­
nika —  rewolucjonisty.

Mniej więcej w tym samym 
czasie zaproponowano mi ode­
granie krótkiej epizodycznej 
roli Stalina w film ie „Aleksan 
der Matrosow".

Podczas nagrywania filmu 
zobaczyłem w studio „samego 
siebie", mogłem więc skorygo­
wać braki i niedociągnięcia 
gry i charakteryzacji. N ie u- 
stawałem ani na chwilę w pa­
sji doskonalenia, wzbogacania, 
szlifowania mej roli. Mniej 
więcej w tym czasie powierzo­
no mi rolę Stalina także w f il­
mie „B itwa pod Stalingra­
dem". Zdawałem sobie sprawę, 
że to dzieło sztuki ma być pom 
nikiem, epopeą bohaterstwa 
narodu radzieckiego i geniusza 
jego wielkiego wodza, oglądać 
je  będą miliony ludzi na ca­
łym świecie.

W  mojej karierze artystycz­
nej nigdy nie znałem tremy. 
Tym razem jednak zdawało

mi się, że moje 40-letnie do­
świadczenie sceniczne, moja 
technika, moja wiedza, zdol­
ności —  wszystko to nie jest 
wystarczające, abym podołał 
zadaniu wiernego odtworzenia 
postaci Stalina.

Człowiek, którego geniusz 
strategiczny opromienił epoko­
we w dziejach ludzkości zwy­
cięstwo pod Stalingradem —  
jest czołową i centralną posta­
cią filmu. Należyte odtworze­
nie tej postaci miało dla filmu 
decydujące znaczenie.

Gdybym spróbował sformu­
łować to, do czego dążyłem w 
pracy nad rolą Stalina, powie­
działbym : chciałem odtworzyć 
postać Stalina taką, jaka ży­
je  w mym sercu, jaka żyje w 
sercu każdego człowieka ra­
dzieckiego.

Fakt, że wysiłek mój i pra­
ce uwieńczone zostały powo­
dzeniem —  nie jest zasługą 
moją, lecz jedynie tej wielkiej 
i pełnej pietyzmu miłości, ja ­
ką cały naród radziecki ota­
cza swego genialnego wodza 
i  nauczyciela.

Pracy swej nad odtworze­
niem postaci Stalina nie uwa­
żam za skończoną. Chciałbym 
żyć, aby móc kontynuować 
wielkie i zaszczytne dzieło 
utrwalenia w sztuce postaci 
wielkiego wodza całej postępo­
wej ludzkości —  Józefa 
Stalina.

A lek s ie j D ik i

miasta, powstały wielkie fa ­
bryki, elektrownie, sowchozy 
i kołchozy. Kraj pokrył się 
gęstą siecią szkół, wyższych 
zakładów naukowych, tea­
trów, klubów i bibliotek. Dziś 
wszechstronnie rozwinięty, 
przodujący przemysł radziec­
ki pod względem tempa i roz­
machu swej produkcji bije 
na głowę osławiony przemysł 
amerykański.

Równolegle z dziełem u- 
przemysłowienia kraju odby­
wał się pod kierownictwem 
Stalina trudny proces prze­
kształcania drobnotowarowej 
gospodarki wiejskiej, w  w ie l­
kie socjalistyczne gospodar­
stwa zespołowe.

Poprzez ostrą walkę klaso­
wą, opierając się na biedocie

chłopskiej, przyciągając śred« 
niaka i dławiąc opór kułac­
twa, władza radziecka osią­
gnęła swój cel: system gospo­
darki zespołowej stał się je ­
dyną formą uprawy roli w  
Związku Radzieckim. Dziś w  
ZSRR jest ponad 246.000 koł­
chozów i 4.540 sowchozów. 
Pod względem mechanizacji 1 
techniki rolnictwo radzieckie 
nie znajduje równego na 
świecie.

Mądra, sprawiedliwa poli­
tyka narodowościowa Stalina 
połączyła narody radzieckie 
w  jedną, zgodna rodzinę. Na 
gruzach starych burżuazyj- 
nych narodów osiągnęły 
wszechstronny rozkwit naro­
dy nowe, socjalistyczne. W  
republikach Związku Ra­
dzieckiego powstały potężne 
ośrodki przemysłu socjali- 
jtycznego, sowchozy i kołcho­
zy oparte o najnowszą tech'« 
nikę, powstały szkoły z o j­
czystym językiem wykłado­
wym, setki teatrów itd.

Zadanie budowy socjalizmu 
w  Z.5RR zostało w  pełni zre­
alizowane.

I  oto Stalin, w  myśl wska­
zań Lenina postawił wobec 
partii i narodu dalszy cel —  
budowę komunizmu w  ZSRR. 
„Komunizm w  jednym kraju 
—  twierdzi Stalin —  jest zu­
pełnie możliwy, szczególnie w  
takim kraju jak Związek Ra­
dziecki".

Te nowe zadania zmobili­
zowały cały naród. Radzieckie 
masy pracujące znajdują no­
we, wyższe formy współza- 
wodnicty/a i z radością ofia­
rowują swą prace i zdolno­
ści, aby przyśpieszyć proces 
przejścia od socjalizmu do 
komunizmu.

Jedną z podstaw społe­
czeństwa komunistycznego 
jest zniesienie przeciwieństw 
między miastem i wsią.

Powstanie pierwszego mia­
sta kołchozowego na Ukrainie 
jest wymownym argumentem 
osiągalności tego celu.

Jedną z podstaw budowy 
społeczeństwa komunistyczne­
go jest zniesienie różnicy 
między pracą fizyczną a umy­
słową.

Już dziś widzimy wyraźna 
objawy zacierania sie tej róż­
nicy. Już dziś w  niejećfhynt 
młodym człowieku rozprawia­
jącym o Puszkinie i Czaj­
kowskim trudno domyśleć sią 
robotnika fizycznego.
• W ielkie stalinowskie bu­
downictwo komunistyczne, 
którego jesteśmy świadkami, 
stanowi jeden z najdobitniej­
szych dowodów pokojowej 
polityki K raju  Rad.

Związek Radziecki — po­
tężna ostoja obozu pokoju 
skupia wokół siebie wszystkie 
siły postępu. W  Stalinie — 
masy pracujące całego świa­
ta znajdują swego niezawod­
nego obrońcę; widzą w  nim 
rzecznika sprawiedliwości 1 
chorążego pokoju.

*
Stalin stworzył epokę. Epo­

kę, która pod jego imieniem 
weszła do historii. Znamie­
niem tej epoki jest powsta­
nie na 1/6 kuli ziemskiej pań­
stwa socjalistycznego, gdzi« 
nie ma klas wyzyskujących i  
wyzyskiwanych, gdzie nie ma 
ras i  narodów uprzywilejo­
wanych i pokrzywdzonych, 
gdzie nie ma kryzysów i bez­
robocia.

Znamieniem tej epoki jest 
powstanie szeregu państw 
demokracji ludowych, które 
kładą u siebie podwaliny so­
cjalizmu. Znamieniem te j 
epoki jest coraz bardziej na­
rastająca fala ruchów rewo­
lucyjnych i narodowo-wyzwo­
leńczych, jest coraz wyraźniej 
zaznaczająca się klęska sił 
obozu wstecznictwa i wojny.

Felicja Mańska.

Stahn  — przywódca zbro jnych  powstań w K ra ju  Zakaukaskim  w 
czasie pierw szej rew o lu cji burZuazyjno -  dem okratycznej w 1905 r.
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M ło d z ie ż  z FDJ zw iedza Dolny Śląsk

Przyjechaliśmy —  aby się uczyć
na w zo ra ch  p o lsk ie j gospodark i
■— mówiq młodzi przyjaciele z NRD

Grupę aktywistów FDJ, 
(Wolnej M łodzieży N ie­
mieckiej), bawiących we 

Wrocławiu, zastajemy w hote­
lu „Monopol" w  chwili, gdy 
koleżanka z ZM P tłumaczy im 
dokładnie tekst przemówień 
Prezydenta Bolesława Bieruta 
i  Prezydenta Wilhelma Piecka. 
Tematem rozmowy jest w ie l­
kie wydarzenie: oto po raz
pierwszy w  dziejach głowa 
państwa niemieckiego przy­
była do stolicy Polski.

—  To jest olbrzymi krok
naprzód w  naszej pracy nad
utrwaleniem  pokoju —  mówi 
Gerhard Feix, młody tokarz z 
■Berlina. — U łatw i to nam dal 
szą działalność.,
„ID Z SAM —  M Y NIE CHCE­

M Y  W OJNY" 
i —  Rozpoczęliśmy zdecydo­
waną walkę przeciwko rem ili- 
taryzacji Niemiec zachodnich 
'—  ciągnie Feix. —  Możemy 
stwierdzić na podstawie dokła 
dnego przeglądu naszych sił, 
że 90 proc. młodzieży w  
Niemczech zachodnich nie 
chce wojny. Dowiodły tego 
demonstracje młodzieżowe, 
'gdy tysiące naszych kolegów 
ruszyło na ulice miast N ie­
m iec zachodnich z transparen­
tami, mówiącymi pod adre­
sem pana Adenauera „Geh 
du allein, wir wollen keincn 
Krieg" (Idź ty sam — my nie 
chcemy wojny).

A  Herbert Bartoschek z 
H alle dodaje:

—  Popularne wśród mło­
dzieży Niemiec zachodnich 
jest też hasło: „Wir wollen
Butter statt Kanonen, mehr 
Lohn, statt Divisionen“. (Chce 
m y masła zamiast armat, w ię 
ksze płace zamiast dyw izji). 
„ICH B IN  GEGEN DIE RE-

M ILITARISIEEUNG"
Nasi młodzi goście w tajem ­

niczają nas w  przebieg potęż­
nej kampanii, będącej nowym 
etapem walki o pokój na tere­
n ie Niemiec. Oto m iliony 
N iemców, zarówno w NRD, 
jak  w  Niemczech zachodnich 
podpisują się pod oświadcze­
niem „Ich bin gegen die Re- 
militarisierung" (Jestem prze­
ciwko rem ilitaryzacji).

— Nasza walka o jedność 
Niemiec, o jedność naszej o j­
czyzny — mówi Zyg fryd  
Graupner, młody robotni^ 
pracujący przy budowie za­
pory wodnej w Saksonii, — 
to  walka o pokoi. Chcemy zli­
kw idować ognisko konflik­
tów , jakim  jest podział N ie­
miec. Niemcy zachodnie nie 
mogą być baza dla imperia­
listów, przygotowujących się 
do nowej wojny. Dlatego też 
tak głośnym echem odbił się 
W całym naszym kraju list 
premiera Grotewohla do A d e­
nauera. Istnieje olbrzymi na­
cisk mas pracujących w  
Niemczech zachodnich na 
„rząd" w  Bonn, aby podjął 
rozm owy na podstawię pro­
pozycji Grotewohla. Całe za­
łogi fabryk zachodnio-niemle- 
Ckich wypowiadają się jedno- 
myflnie za jednością Niemiec.

Młodzi członkowie FDJ pod 
dają głębokiej analizie w ie l­
k ie wydarzenia, rozgrywają­
ce się na arenie międzynaro­
dowej.

—  Dziś, gdy prezydent W il­
helm  Pieck jest witany tak 
serdecznie w Warszawie, pra­
gniemy podkreślić, że w ielki 
postęp, jakiego dokonała N ie­
miecka Republika Demokra­
tyczna w e wszystkich dziedzi­
nach swego życia —  oświad­

cza tokarz Feix. — zawdzię­
czamy pomocy Związku Ra­
dzieckiego. Nasza partia SED 
konsekwentnie "walczy o u- 
macnianie przyjaźni ze Zw iąz­
kiem Radzieckim i państwami 
demokracji ludowej.

„PRZYBYLIŚM Y DO PR AW ­
DZIW YCH PRZYJACIÓŁ"
—  Jakie wrażenia odnieśli­

ście, koledzy, z pobytu w 
Warszawie? —  pytamy.

Na to pytanie odpowiadają 
nasi m ili goście jednym zda­
niem:

—  W  Warszawie poczuliśmy 
od pierwszej chwili, od pierw­
szego uścisku dłoni 1 pierw­
szego powitalnego uśmiechu, 
że przybyliśmy do*’ prawdzi­
wych przyjaciół.

Gerhard Feix dodaje:
—  A  gdy opuszczaliśmy 

Warszawę, podźwigniętą z 
ruin — każdy z nas złożył so­
bie w  duchu przysięgę, że bę 
dzie więcej i lepiej pracował 
dla pokoju.

•— Z Warszawy przyjecha­
liśmy do W rocławia — ciąg­
nie Herbert Bartoschek. — Tu 
w  „Pafawagu" ujrzeliśmy wzo­
rowy socjalistyczny warsztat 
pracy.

—  A  więc co sądzicie o tzw. 
„polnische Wirtschaft"?

—  To wzgardliwe określenie 
—  odpowiada Feix — nie 
może oczywiście odnosić się 
do pdlskiej gospodarki uspo­
łecznionej. Myśmy przyjecha­
li tu uczyć się od was. Uczyć 
się można tylko' w  krajach o 
wyższym niż u nas stopniu 
rozwoju gospodarczego i spo­
łecznego. Oto nasza odpowiedź. 
Przyjechaliśmy uczyć się na 
wzorach „polnische Wirt­
schaft".
ZNAJOMY ZE ZGORZELCA

Na niebieskiej koszuli ślu­
sarza GUnthera Henkela do­
strzegamy odznakę ZMP.

—  Zgorzelec — mówi nam 
z uśmiechem.

Pamiętamy ten dzień. Nie 
zapomnimy nigdy tej chwili, 
gdy Giinther Henkel i 1500 
jego koleżanek i kolegów prze 
maszerowało przez most poko­
ju na Nysie i poprzez rzekę 
—  popłynęły ze Zgoizelca do 
Gorlitz skandowane słowa 
„Przy-jaźń —  Freund-schaft".

Giinther pracuje w  fabryce 
maszyn po tamtej stronie rze­
ki.

— Wielka manifestacja zgo- 
, rzelecka w  obecności premie-

Roczny pion pracy wykonany

Państwowy Teatr Ziemi Opolskiej
urządzi! 726 przedstawień

OPOLE (Z e j). W  dniu 17 
bm. w sali Państwowego Te­
atru Ziemi Opolskiej odbyła 
się uroczystość z okazji wyko­
nania w dniu 16 bm. przez 
teatr rocznego planu pracy. 
PTZO zrealizował największy 
w  Polsce plan, urządzając 726 
przedstawień, z których 15 od 
było się w PGR-ach i spół­
dzielniach produkcyjnych. Spek 
takie te oglądało około 230 tys. 
widzów, w tym 70 proc. ro­
botników i chłopów.

W  dowód uznania za dobre 
wyniki w pracy kulturalnej, 
PTZO otrzyrr".! depeszę gra­
tulacyjną od sekretarza KC 
PZPR  Edwarda Ochaba i mi­

nistra Kultury i Sztuki Stani­
sława Dybowskiego „Pragnę 
przekazać wam serdeczne ży­
czenia nowych sukcesów w 
pracy i walce o rozkit kultu­
ralny Opolszczyzny, o zwycię­
stwo kultury socjalistycznej" 
—  brzmi tekst depeszy sekre­
tarza KC PZPR.

W  czasie uroczystości pra­
cownicy teatru otrzymali wy­
sokie nagrody pieniężne oraz 
dyplomy uznania. M. in. na­
grodzony został A lojzy Smol­
ka, kierownik teatru kukiełko­
wego PTZO, który 25 lat or­
ganizował życie kulturalne na 
Opolszczyźnie,

ra Grotewohla i  premiera Cy­
rankiewicza, spotkanie mło­
dzieży polskiej, czechosłowac­
kiej i niemieckiej w  Zgorzel­
cu, powitanie delegacji pol­
skiej w  dniu 1 maja u nas 
w  Gorlitz — oto wydarzenia 
utrwalające w  świadomości 
naszych współobywateli słu­
szność prawdy „Odra i Nysa 
granicą pokoju".

W ROCŁAW PULSUJE 
ŻYCIEM

Gertruda Poller jest akty- 
wistką FDJ w  Meiningen i 
kształci się w  szkole rolni­
czej. Przed trzema laty pra­
cowała u bogacza wiejskiego 
we wsi Dreissigacker.
. — Hugo Muller — mówi 
o swym wyzyskiwaczu 20-let- 
nia aktywistka — miał 27 hek 
tarów. — Było nas czworo na 
służbie. W  lecie pracowaliśmy 
po 16— 17 godzin Traktowa­
no nas źle. Musiałam speł­
niać obok najcięższych prac 
rolnych, domowe posługi. Po­
niewierano nami. A ż wresz­
cie aktywista Vereinigung 
der gegenseitigen Bauerhilfe 
(Związek Wzajemnej Pomocy 
Chłopów) Ernest Walter przy­
szedł nam z pomocą. Wstąpi­
łam do FDJ, porzuciłam pracę 
u kułaka, dostałam się do 
państwowego majątku rolne­
go, a stamtąd do szkoły. I  te­
raz się uczę. Oto co zawdzię­
czam Niemieckiej Republice 
Demokratycznej.

— Jakie wrażenie zrobił na 
koleżance Wrocław?

— Gdy ujrzałam dworzec 
Główny, przepełniony tłumem 
wyjeżdżających na święta, gdy 
przeszłam przez wypełnione 
tłumem ulice, widziałam pełne 
kupujących domy towarowe, 
kipiący pracą „Pafawag" — 
zrozumiałam, jak potwornym 
kłamstwem są oszczerstwa 
imperialistów, jakoby polskie 
ziemie zachodnie były rzeko­
mo „jednym cmentarzyskiem". 
Jeszcze nigdy w  życiu nie wi 
działam tak bardzo pulsujące­
go życiem „cmentarza" — 
kończy z uśmiechem.

Mamy jeszcze wiele tema­
tów do poruszenia. Trzeba je ­
dnak kończyć rozmowę, gdyż 
młodzi goście wyjeżdżają do 
majątku PGR, POM -ów i spół 
dzielni produkcyjnych. Prze­
cież przyjechali tu uczyć się 
polskiej gospodarki.

Zbigniew Grotowski.

Zakończenie  konferencji aktywistów ZSL

Zbliżenie ZSL - owców do mas
i wychowanie nowych kadr 

niezawodną drogą do przebudowy wsi
W RO CŁAW . W  drugim  dniu 

w o jew ódzk ie j kon ferencji akty­
w istów  Zjednoczonego Stronnic­
twa Ludowego poddano ocenie 
działalność terenowych ogn iw  ko­
m itetów  wykonawczych ZS L  oraz 
omówiono w ytyczne pracy na 
przyszłość.

Analiza pracy P K W  ZSL w  O- 
leśnlcy, dokonana przez od. Seor- 
ka i I-go  sekretarza W KW , ob. 
Surowca, posłużyła do w ytkn ię­
cia błędów 1 niedociągnięć licz­
nych pow iatowych i  gminnych 
kom itetów  ZSL.

—■ Najaktualniejszym  zadaniem 
ZSL  — stw ierdził ob. Surow iec — 
jest praca polityczna, p rzejaw ia­
jąca się w  walce klasowej i w 
dążności do w yelim inowania z 
zespołów gromadzkich wrogich 
elem entów . Działacze ZSL, w zo- 
rująo się na aktywistach PZPR , 
muszą dotrzeć do każdego chło­
pa i uświadamiać go  ideologicz­

nie, paraliżując dem obilizujący 
nań w pływ  kułactwa i reak cjjn e- 
go kleru.

— Ważnymi problemami w  w al­
ce klasowej jest stworzenie no­
wych kadr chłopów, rozum ieją­
cych rolę gospodarki spółdziel­
czej na wsi. A b y  te kadry w y ­
chować, konieczna jest ścisła 
współpraca i wzajemna pomoc 
ZSL, terenowych Rad Narodo­
wych 1 Związku Samopomocy 
Chłopskiej.

— Z walką klasową łączy się 
ściśle bezwzględna walka z anal­
fabetyzmem na wsi, gdyż chłop 
um iejący czytać i pisać, nie da 
się ogłupić wrogim  podszeptom 
kułaków ciążących do świata ka­
pitalistycznego. Nauczyciele ZSL- 
owcy muszą pamiętać, że Ich pra­
ca na wsi Jest działalnością w y ­
chowawczo - polityczną, prowa­
dzącą masy ludowe do socjaliz­
mu.

— Zbliżenie ZSL-owców  do 
mas, osiąganie przez nie wyso­
kiego poziómu ideologicznego, to­
rowanie drogi nowym kadrom — 
oto wytyczne w  naszej pracy — 
zakończył ob. Surowiec. Przenie­
sienie w  teren i zrealizowanie u- 
chwał Rady Naczelnej ZSL  po­
prowadzi masy ludowe Polski do 
wykonania Planu budowy pod­
staw socjalizmu, do utrwalenia 
pokoju w świecie, do wzmocnie­
nia przyjaźni ze Zw iązkiem  Ra­
dzieckim i krajam i demokracji 
ludowej.

Pod koniec konferencji przed­
stawiciele terenowych ogniw 
ZSL  om ówili zadania swoich pla­
cówek na przyszłość.

W ypełnione poważną problema­
tyką dwudniowe obrady aktyw i­
stów ZSL, naświetliły niewątpli­
w ie najistotniejse zagadnienia po­
lityczne i gospodarcze dolnoślą­
skiej wsi. (Ker).

Duchowieństwo katolickie Opolszczy zny
stwierdza, że każdy uczciwy człowiek 

w inien v a l t iy ć  o  trwały pokój
BRZEG (druż). W  auli L i­

ceum Pedagogicznego w Brze­
gu odbyła się konferencja du­
chowieństwa z powiatów: brze 
skiego, grodkowskiego i namy 
słowskięgo. Zebrali się liczni 
księża i siostry zakonne aby 
wysłuchać sprawozdań ucze­
stników II  światowego Kon­
gresu Obrońców Pokoju.

Ks. Zygmunt Czechowicz, 
dzieląc się wrażeniami z Kon­
gresu powiedział:

— Kongres wywarł na dele­
gatach niezatarte wrażenie. 
Szczególnie wzruszający był 
moment, kiedy na salę obrad 
weszły warszawskie dzieci.

Kongres w Warszawie był 
olbrzymią manifestacją uczuć 
milionów ludzi całego świata 
i podsumowaniem dorobku 
światowego obozu pokoju. A  
dorobek ten jest wielki. Siła o- 
bozu pokoju i wolności stale 
wzrasta. Ta siła potrafi zni­
weczyć zbrodnicze plany sza­
leńców, którzy chcą zgoto­
wać ludzkości nową masakrę 
wojenną.

Ks. Czechowicz stwierdził, 
że uczestniczące w Kongresie 
duchowieństwo katolickie z 
prawdziwą radością przyjęło 
do wiadomości treść listu, skie 
rowanego przez Episkopat Pol 
ski do Prezydium Światowego 
Kongresu Obrońców Pokoju. 
Trwały pokój jest marzeniem

wszystkich uczciwych luf 
W  ficżiiych szeregach hojovj 
ników o pokój nie może ia> 
braknąć duchowieństwa i la* 
tolików.

Ks. Tadeusz Czubak pow 
dział m. in.:

—  Wszyscy jeszcze dob- 
pamiętamy skutki os lab iią^  
wojny i z całej duszy pragną 
my, aby zapanował na zieuj 
trwały pokój, a powołanien 
księdza jest krzewienie idet 
wolności, równości i sprawie* 
dliwości.

Ks. Dominik Wyrzykowski 
przewodniczący konferencji 
apelował do wszystkich ze. 
branych, ażeby przenieśli na 
swój teren, do swoich parafii ; 
wrażenia z konferencji w Br»> 
gu i aby pełniąc swe dusspa. 
sterskie obowiązki —  unię(. 
niali w społeczeństwie w. t “ 
walki o pokój.

W  uchwalonej na zakońcfc^f 
nie rezolucji zebrani stwiiJjS 
dzają, że zgodnie z nauką Ko. 
ścioła całe d»-howieństwo ka­
tolickie pooierać będzie v szel- 
kie wysiłki zamierzające dt 
utrwalenia pokoju. Kezolucj* 
wzywa wszystkich duchów., 
nych i katolików do domaga­
nia się zakazu broni atomo­
wej, zakazi; r.jscigu 7Krrjc.t 
oraz zakazu agresji i bnstł.J* 
nej przemocy wobec wolnych 
narodów.

Kierownictwo sklepu mięsnego nr 4
me przestrzega cSyscyaSiny nra?cil|

Nasz czytelnik ob. K . stw ier­
dził w  dniu 9 bm., że sklep m ię­
sny N r 4 CZPM  przy ul. Kuźni­
czej we Wrocławiu został o- 
twarty o godz. 7.35 zamiast o 7-ej. 
Personel w  liczbie 5 osób czekał 
przed drzwiami sklepu na k ie­
rownika, który po dniu świą­
tecznym „troch ę" zaspał. Jedna

z ekspedientek sklepu wyjas^A. 
ob K., że wypadek ten nie Jesj 
odosobniony.

Mamy nadzieję, że sprawą yj. 
m ie się dyrekcja CZPM  i po' 
domi nas, jak ie  przedsięwz. 
kroki celem  zapobieżenia podo* 
nym faktom.

Zaniedbanie trzeba naprawić
DOKP na pewno zaradzi złu

Czytelnik n/dziennika, ob. G., 
podróżujący stale na trasie W ro­
cław — Jelenia Góra, opisa/ nam 
dwa fragmenty swojej podróży, 
Opis ten w całości zamieszcza­
my. N ie wymaga on komentarzy.

Oczekujem y od DO KP w yja ­
śnienia, solidaryzując się z na­
szym czytelnikiem , że obydw ie 
bolączki podróżnych należy jak- 
najrychlej usunąć.

„D ziw ne praktyki stosowane są 
w  pociągach kolejowych pom ię­
dzy Wrocławiem a Jelenią Górą.

Dnia 8 grudnia br. około godz. 
8-ej, w  przepełnionym wagonie 
I I  klasy pociągu pośpiesznego, 
zdążającego z Wrocławia do Jele­
niej Góry, zjawiła się w ' czasie 
jazdy ,,porządkowa" i uważając, 
że jest ,,na swoich śmieciach *, 
zamiatała niezwilżoną wcale, 
ręczną szczotką podłogę wagonu. 
P y ł z tej podłogi unosił się przy 
zamiataniu ku górze, opadając 
na pasażerów i Ich odzież. Następ 
nie pracownica ta, nie zaopa­

trżyw szy się nawet w  śmieciarką 
lub w  jakieś odpowiednie nM 
czynie, poczęła wciskać się pd 
m iędzy pasażerów, zbierać różna 
odpadki spod ławek, wycieraj 
brud z szyb i parapetów okieai 
i składać to wszystko nc, k* va-f 
łek gazety o wielkości dłoni.

K ied y  pasażerowie zaprotest. 
wali przeciw  takiemu systemowi 
porządkowania, sprzeciw iajcce.nu 
się na.ikardynalniejszym zasadom 
h igieny i czystości, porządkową 
się oburzyła.

A teraz druga sprawa. PodrótJ 
ni, korzystający z jazdy IX k!> 
są osobowego pociągu N r 61914, 
zdążającego z Jeleniej Góry do 
Wrocławia (godz. 15.30) zapytują, 
dlaczego wagony I I  klasy tego 
pociągu zupełnie nie są oęrzci 
wane ani oświetlane, podczas gdf 
w  wagonach I I I  klasy tegoż 
ciągu jest ciepło 1 widno. Czy pcj 
sażerowie I I  klasy zasługują nl 
gorsze traktowanie?'*

instytucie wyjaśniają
B Dyrekcja Okręgowa Poczty 

i Telekom unikacji we Wrocławiu 
w związku ze , szmerem " pt „Co 
pan zam awia" wyjaśnia, że zaża­
lenie abonenta 180 — Oborniki 
Si., było częściowo uzasadnione. 
Oborniki Sl. mają bezpośrednie 
połączenie z biurem zgłoszeń we 
Wrocławiu — Jednak numer abo­
nentów z Obornik nie różni się 
niczym od numerów wrocław ­
skich, gdyż ma taki sam sygnał 
świetlny.

Gdyby zamawiający rozmowę 
od razu podał szczegóły, tj. numer 
i nazwę miejscowości o»az te 
same dane dotyczące zamawianej 
rozmowy, byłoby to zorientowa­
ło telefonistkę.

Niemożność uzyskania połącz* 
nia z  redakcją ,,Słowa Polskie* 
go ", a otrzym ywanie irnych  niH 
m erów  było w yn ik iem  technicz­
nych nledomagań nowej centrali* 
w  ciągu kilkutygodniowego rkre*;! 
su po je j uruchomieniu.

■  Zarząd Spółdzielni s&inopo' . 
moc Chłopska w Marciszowi#  ̂
komunikuje, że sprawę sprz^da-jj 
ży mleka po w ygórow n  >ch .e- 
nach w bufecie k o le jo v jm  II 
klasy, potraktował poważnie. 
K ierow n ik  bufetu otrzym ał suro­
wą naganę. M leko zakupił oa 
na wolnym  rynku po wyższej 
cenie, nie powiadam iając o tyra 
uprzednio Zarządu G. S.. cho­
ciaż jest do tego zobowiązany.

_ź§ j
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h JLAŁKA
— Naprzód, Lizetka!... Ten cudzoziemiec zaczyna mi impono­

wać. —  Czy nie jesteście, obywatelu, z Berlina?...
—  Nie.
Dorożkarz przypatruje mu się chwilę, wreszcie mówi:
—  Tym lepiej dla was. N ie mam wprawdzie pretensji do 

Prusaków, choć zabrali nam Alzację i spory kawał Lotaryngii, 
ale' zawsze nie lubię mieć Niemca za kołnierzem. Skądże jeste­
ście, obywatelu?

—  Z Warszawy.
—  Ach, ęa!... Piękny kraj... bogaty kraj... Naprzód, Lizet- j  

ka!... Więc pan jesteś Polak?... Znam Polaków!... Oto plac O pe-; 
Ty, obywatelu, a oto Grand Hotel...

Wokulski rzucił trzy franki dorożkarzowi, pędem wbiegł do j 
bramy, a z niej na trzecie piętro. Ledwie stanął przed swoim nu- | 
merem ,już ukazał się uśmiechnięty służący i oddał mu bilet Su-' 
tina i pakiet listów.

— Dużo interesantów... dużo interesantekl —  rzekł służący 
*atrząc na niego figlarnie.

—  Gdzież oni?
—  Są w salonie przyjęć, są w czytelni, są w sali jadalnej... 

Pan Jumart niecierpliwi się...
*■ —  Któż jest pan Jumart? —  spytał Wokulski.

—  Marszalek dworu pańskiego i pana S i o z ę... Bardea

zdolny człowiek i duże mógłby panu oddać usługi, gdyby był pew­
ny... tak z tysiąc franków gratyfikacji... —  mówił wciąż fig lar­
nie służący.

—  Gdzież on jest?
—  Na pierwszym piętrze, w pańskim salonie przyjęć. Pan 

Jumart jest bardzo zdolny człowiek, ale i ja  może przydałbym się 
waszej ekscelencji, jakkolwiek nazywam się Miler. Naprawdę je­
stem Alzatczyk i na honor, zamiast brać od pana, jeszcze płacił­
bym dziesięć franków dziennie, byleśmy raz skończyli z Prusa­
kami.

Wokulski wszedł do numeru.
—  Nade wszystko niech panowie strzegą się tej baronowej... 

która już czeka w czytelni, a ma niby to przyjść dopiero o trze­
ciej... Przysięgnę, to Niemka... Jestem przecie Alzatczyk!...

Ostatnie zdania M iler wypowiedział zniżonym głosem i cof­
nął się na korytarz.

Wokulski otworzył bilet Suzina i czytał: „Sesja dopiero 
o ósmej —  pisał Suzin —  masz czasu dosyć, więc załatw się z ty­
mi interesantami, a nade wszystko z babami. Ja już, dalibóg, za 
stary, żeby im wszystkinT dogodzić".

Wokulski zaczął przeglądać listy. Po większej części były to 
reklamy kupców .fryzjerów, dentystów, prośby o wsparcie, pro­
pozycje wyjawienia jakichś tajemnic, jedna odezwa od Armii 
Zbawienia.

Z całego mnóstwa tych korespondencji uderzyła Wokulskie­
go następna: „Osoba młoda, elegancka i przystojna pragnie zwie­
dzać z panem Paryż na wspólny koszt. Odpowiedź złożyć u szwaj­
cara hotelu".

—  Oryginalne miasto! —  mruknął Wokulski.
Drugi jeszcze ciekawszy list pochodził od owej baronowej... 

która ad trzeciej miała ccekać na schadzkę w czytelni.

—  To jeszcze pół godziny...
Zadzwonił i kazał przynieść do numeru śniadanie. W kilka 

minut podano mu szynkę, jaja , befsztyk, jakąś nieznaną rybę,! 
kilka butelek rozmaitych trunków i maszynkę kawy czarnej. Jadł 
z wilczym apetytem, pił niegorzej, wreszcie kazał Milerowi za­
prowadzić się do owej sali przyjęć.

Służący wyszedł z nim na korytarz, dotknął dzwonka cofi > 
powiedział przez tubę i wprowadził Wokulskiego do windy. W mi­
nutę później Wokulski był na pierwszym piętrze, a gdy opuszczał 
windę, zastąpił mu drogę jakiś dystyngowany pan, z niedużymiM 
wąsami, we fraku i białym krawacie.

—  Jumart... — odezwał się ten pan z ukłonem.
Poszli kilkanaście kroków korytarzem i Jumart otworzy* 

drzwi wspaniałego salonu. Wokulski o mało nie cofnął się zoba­
czywszy złocone meble, olbrzymie lustra i ściany ozdobione pła­
skorzeźbami. Na środku stał duży stół pokryty kosztownym obru­
sem i przywalony stosem papierów.

— Mogę wprowadzić interesantów? — spytał Jumart. — Cl 
nie są, zdaje mi się, niebezpieczni. Tylko na baronowę... ośmielą 
się zwrócić uwagę... Czeka w czytelni.

Ukłonił się i wyszedł z powagą do innego salonu, który zda­
wał się być poczekalnią.

„Czy ja, do licha, nie wpadłem w jaką awanturę?" — P®v 
myślał Wokulski,

Ledwie Wokulski usiadł na fotelu i zaczął przeglądać papia* 
ry, wszedł lokaj w błękitnym fraku ozdobionym złotymi hafta­
mi, i podał mu bilet na tacy. Na bilecie był napis: „Pułkownik' 
i jakieś nic nie mówiące nazwisko.

—  Prosić.
Po chwili ukazał się mężczyzna pięknego wzrostu, z siw* 

hiszpanką, takimie wąsami i czerwoną wstążeczką przy klap** 
surduta. (C iąg  dalszy nastąpi)*
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Noworoczny 
konkurs skoków
if Szklarskiej Porębie

Na rozpoczęcie sezonu narciar­
skiego na Dolnym  Śląsku, odbę­
dzie się w  dniu 1 stycznia 1951 r. 
otwarcie skoczni w  Szklarskiej 
porębie.

W ramach otwarcia zostanie 
4 ^organizowany Now oroczny K on- 
'> Kurs Skoków z udziałem najlep­

szych zawodników zakopiańskich. 
3 W przeddzień odbędą się biegi 

sztafetowe 4x10 km, w obsadzie 
: lokalnej.

Moskwa zwycięża
w zawodach
strzeleckich

M O SKW A (P A P ). W  Moskwie 
zakończyły się tradycyjne zawody 
strzeleckie miast. W  zawodach 
brały udział reprezentacje: Mo- 

i skwy, Leningradu, Stalingradu i 
Odessy.

W ostatecznej punktacji zw y- 
!j ciężyła drużyna M oskwy przed 
‘ Leningradem i Odessą.

i Nowy rekord
[j ZSRR

w pływaniu
) ; M O SKW A (P A P ). Na pływ aln i 

we Lw ow ie odbyły się doroczne 
zawody pływackie m iędzy repre­
zentacjami K ijow a, Mińska, Ta l- 

| lina, Kowna, Charkowa i Lw ow a.
Zacięte walki przyniosły now y f rekord ZSRR. Ustanowiła go na 

I  dystansie 100 m st. klas. w  kate- 
« gorii juniorów  M aria Gawrisz, u- 
) zyskując czas 1:24,4.

W  punktacji drużynowej zw y- 
] ciężyła reprezentacja K ijow a.

Uchwala Plenum Głównego Kom. Kult. Fizycznej
w  sprawie wychowania fizycznego i sportu na wsi

Rozgrywki
o mistrzostwo ZSRR
w hokeju

M O SKW A (P A P ). Rozegrane w 
Swierdlowsku i Czelabińsku spot­
kania hokejowe rozpoczęły tur­
niej o mistrzostwo ZSRR.

W  Swierdłowsku spotkały się 
m iejscowa drużyna W WS i Dyna­
mo Leningrad. Mecz zakończył się 
zwycięstwem W WS 14:4. Drużyna 
W WS odniosła również zw ycię­
stwo nad ryską drużyną Daugawa 
7:0. W  meczu m iędzy CD KA i D y­
namo Tallin  zwycięstwo odniosła 
drużyna CD K A 6 :0 .

Zw yciężyła  ona również Dyna­
mo Swicrdlowsk 9:2. Spotkanie 
Dynamo Tallin  i Dynamo Lenin­
grad zakończyło się zwycięstwem  
drużyny Tallina 1:0.

„Wszyscy studenci w y jeż­
dżający na obóz organizacyj­
ny A. Z. S. do Karpacza sta­
wią się bezwarunkowo w  Za­
rządzie Środowiskowym AZS 
(ul. Norw ida 11) o godz. 18-tej 
dzisiaj to jest w  czwartek 
dnia 21. X II. 1950 r."

Szydełkowy kapelusik
i czapeczka

(na drutach
y>YYlocLa i Zifcia« nr 36
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W A R S Z A W A  (P A P ). Uchwala 
Biura Po litycznego K C  P Z P R  w  
6 praw ie ku ltury fizycznej i  spor­
tu, postawiła przed Kom itetam i 
Ku ltury F izycznej, 'Z M P  i ZSCh. 
zadanie upowszechnienia kultury, 
fizycznej na wsi, jako ważnego 
czynnika w  w alce o  socjalistycz­
ną przebudowę wsi, przygotow a­
nia mas pracujących chłopów i 
m łodzieży do w ydajn iejszej pra­
cy, do realizacji zadań Planu 
6-letniego, oraz do obrony Ludo­
w e j O jczyzny i pokoju na świecie.

W  dotychczasowej realizacji 
tych  zadań, należy stw ierdzić pew  
ne osiągnięcia

Ilość Ludowych Zespołów Spor­
towych  oraz ilość członków w  
nich zrzeszonych, wzrosła w  okre 
sie 1950 r. dwukrotnie, osiągając 
liczbę 7.000 LZS-ów , skupiających 
270 tys. członków, w  tym  ponad 
50 tys. kobiet.

M łodzież w iejska wniosła znacz­
ny udział w  zdobywaniu norm do 
odznaki SPO. W  biegach narodo­
wych, brało udział ponad 200 tys. 
osób. w  tym  50 tys. kobiet, w  świę 
tach kultury fizycznej około 140 
tys. Na dożynkach w  Lublin ie 
brało udział 50 tys. z tysiąca sze­
ściuset Ludowych Zespołów Spor­
towych. Na 70 kursach nauki p ły ­
wania brało udział ponad 2.000 
uczestników w  tym  250 kobiet.

A kc je  te przeprowadzone by ły  
w łasnym i siłami instruktorskim i 
przeszkolonym i na kursach przo­
downików  i  instruktorów. Kursy 
te  ukończyło 640 uczestników, zaś 
3.000 członków LZS  zostało prze­
szkolonych  na sędziów i organiza­
torów  odznaki SPO.

W  wyniku zobowiązań z okazji 
1-Maja, Święta Ludowego, Kon­
gresu Pokoju  i dożynek — człon­
kow ie LZS -ów  w yrem ontowali 
lub wybudowali systemem gospo­
darczym  około 3.000 boisk i urzą­
dzeń sportowych, co równa się_

wartości 60 m ilionów złotych w  
starej walucie.

Ludowe Zespoły Sportowe bra­
ły  czynny udział w  akcji żniwnej, 
s iew nej, m eliorac j i, reperacj i
dróg 1 mostów, likw idacji ugorów 
itp.

Obok tych  osiągnięć należy 
stw ierdzić szereg braków 1 n ie­
dociągnięć w  pracy na polu kul­
tury fizycznej i sportu na wsi.

Niedostateczne kierownictwo po 
lityczno - organ izacyjne stworzy­
ło w arunki wykorzystania przez 
w roga klasowego — kułaka i 
reakcyjnej części kleru skupienie 
m łodzieży w  LZS  dla prowadze­
nia w rogie j roboty ideologicznej, 
a nawet organizacyjnej.

Brak kadry, n iew łaściwy dobór 
kandydatów  do szkolenia, oraz 
niew łaściwe wykorzystan ie prze­
szkolonych hamowało planową 
pracę upowszechnienia w ychowa­
nia fizycznego na wsi oraz nada­
nie tej pracy w łaściwego kierun­
ku.

Dla zabezpieczenia dalszego roz 
w oju  i  podniesienia na wyższy 
poziom pracy w  dziedzinie kultu­
r y  fizycznej na wsi — Plenum 
G K K F  postanawia:

1. Dążyć do dalszego upowszech­
nien ia ku ltu ry  fizycznej na wsi 
przez ilościow y i  jakościowy 
wzrost LZS -ów . Oprzeć działal­
ność L Z S  na zdrow e) bazie k la­
sowej młodzieży, pracow ników  
PG R , członków spółdzielni p ro ­
dukcyjnych, chłopów bezrolnych, 
m ałorolnych i średniorolnych. Za  
pew nić L Z S  właściwe k ierow n ic­
tw o i  opiekę, włączyć L Z S -y  do 
walki o  socjalistyczną przebudo­
wą wsi na wszystkich odcinkach;

2. Zasadniczą pracą L Z S -ó w  w 
dziedzinie wychowania fizyczne­
go w inno być zdobywanie odznaki 
SPO  i  BSPO poprzez udział w ca­
łorocznych akcjach masowych. 
Praca ta powinna być trzonem

działalności L Z S . W okresie jesień  
no-zim ow ym  L Z S -y  w inny prowa­
dzić intensywną pracę na bazie 
św ietlic w iejskich, organizow ać 
pracę kultu ra lno  - oświatową i 
sportową (szachy, tenis stołowy 
itp .).

3. Podstawowym w arunkiem  ma 
sowego uprawiania W F na wsi 
pouńnien być wzrost społecznej 
kadry działaczy sportowych L Z S . 
.Zagadnienie szkolenia kadry jes t 
czołowym zagadnieniem  na n a j­
bliższy okres. Szkolenie w inno 
objąć przygotow anie kadry etato­
w ej po lin ii po lityczn ej, szkolenie 
przodow ników  WF, organizatorów  
ł sędziów dla SPO  ł poszczegól­
nych dyscyplin sportowych oraz 
szkolenie ideologiczne członków  
L Z S  w okresie całego rok u  jako  
część program ow ą prac LZS .

Hokeiści wrocławskiego Kolejarza
trenujq  na lodowisku w K arpaczu

Tegoroczna zima płata coraz to 
nowe niespodzianki hokeistom 
przygotowującym  się do p ierw ­
szych występów  na lodzie. 
Hokeiści K o le jarza  rozpoczęli su­
chą zaprawę w  pierwszych dniach 
listopada. Po jaw ia jące się od cza­
su do czasu przym rozki przepo­
wiadały rychłe rozpoczęcie się se­
zonu, k tóry ma być o w iele bo­
gatszy od zeszłorocznego.

Tymczasem  minął listopad i po­
łowa grudnia, ą mrozu ani na le­
karstwo. Porzucono nawet myśl 
dalszych prac przy urządzaniu lo­
dowiska na Niskich Łąkach.

Projektow ano tren ingi na sztu­
cznym lodowisku w  Katowicach, 
lecz i  te nie doszły do skutku.

JED ZIEM Y DO K A R P A C Z A !

Okow y lodu skuły stawy kar­
packie. W ieść o’ tym  została p rzy­
jęta  szczególnie entuzjastycznie 
przez hokeistów K olejarza. Zarząd' 
klubu, rozum iejąc ważność zaga­
dnienia tren ingów na lodzie, w y ­
słał 17 bm. swoich zawodników  
do Karpacza,

P ierwsze kroki na lodzie były 
ciężkie. Stopniowo wrocław ianie j  
przyzw ycza ili się do nowych wa-

runków i  coraz pewniej poruszali 
się na tafli.

Rozpoczął się pierwszy trening 
prowadzony przez Stachurę, Ifc 
zawodnika wałbrzyskiego Lnu. _J

W  rozm owie z kierownictwem! 
sekcji dow iedzieliśm y się, te  wrlJŁ 
cławianie będą co tygodnia dp i 
jeżdżać na trening do Karpacza, 
by nie stracić kontaktu z  lodow i­
skiem.

Sumienny .trening 1 nlezrażanie 
się trudnościami, są rękojirią , że 
hokeiści K olejarza  staną debrze 
przygotowani do rozgryw ek m i­
strzowskich. (B il)

Trzytygodniowa przerwa
w rozgryw kach koszykówki 
do!noś!qskiej klasy A

Zgodn ie z naszymi przewidywa 
n iam i rozgryw ki niedzielne o m i- 
strzostiqp A-klasy w koszykówce 
przyniosły k ilka niespodzianek.

Najuiieksra z m ich — to zwy­
cięstwo wrocławskich gwardzi­

stów nad Zw iąz­
kow cem . D ruży­
na Gw ardii roz ­
wiązała doskona 
le  spotkanie tak­
tycznie, zm ienia 
ją c  co pewien 
czas system gry. 
Porażka ta spo­

wodowała, że 
i t*'i! * , 'zw iązkowcy“  zo

^  * ' stali wyprzedze­
n i przez Budowlanych z Jelen ie j
G óry, którzy  po zwycięstw ie nad 
świdnickim  K ole jarzem  w ywindo­
wali się na trzecią pozycję w ta­
beli.

Drugą niespodzianką n iedziel­
nych rozgryw ek było stracenie 
cennego punktu przez A ZS  Ib  w 
spotkaniu z outsiderem  grupy  — 
Spójnią (K łodzko). Jeżeli akade-

!W-214
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ław ia ilam ia  upr?eim Te, że  w H c lŁ ie  

k lecenia o g lo łien iow o  - rek lam owe

do numeru św iątecznego
przyjm u je na jpóźn ie j do dn. 22. 12. 1950 r.
godz. 12 > —  ■ — ■ •
Ogłaszajcie się w  świątecznym numerze Słowa Polskiego!

n icy  n ie w zmocnią swego składu 
zawodnikami ll- l ig o w e j drużyny, 
będą zmuszeni w dalszym ciągu 
okupować dolną partię  tabeli.

■Najrówniejszą- dotychczas fo r ­
m ę wykazują dwa zespoły znajdu 
jące się na czele grupy: Ogniwo 
i  W KS. Dzięki lepszemu stosunko 
w i strzelonych koszy leaderem są 
nadal Samorządowcy. Trzecią  lo ­
katę za jm ują Budowlani (J. G.).

Jeleniogórzanie złapali ju ż  „dru  
g i oddech“  w ygryw ając z silnym  
zespołem św idnickich Kole jarzy . 
Rew elacyjna drużyna Czarnych 
stawiała ub iegłe j n iedzieli zacięty 
opór wojskowym. Dopiero po do­
grywce W KS odniósł zwycięstwo.

Czarni, k tó rych  tren u je  zawód 
n ik  ligowego A ZS -u , Czapkowicz, 
mają duże szanse na polepszenie 
sw ojej lokaty. Gwardia (W rocław ) 
gra z meczu na m ecz lep iej. N a j­
większe zalety „ gwardzistów " — 
to doskonała kondycja i strzela­
jący  na kosz z każdej pozycji a- 
tak.

Osme m iejsce w grupie za jm uje  
kłodzka Spójnia, która  do niedaw  
na jeszcze znajdowała się na koń  
cu tabeli. Na przedostatniej pozy­
c j i  uplasowali się wałbrzyscy 
„ gó rn icy ", m ając na swym kon­
cie zdobyte dwa punkty.

Rezerwa Ii-ligow e go  A Z S -u  jest 
zdecydowanym outsiderem .

Ostatnia kole jka  pierwszej ru n ­
dy rozegrana zostanie w niedzie­
lę, 14 stycznia 1951 r.

7. I. 1950 r. odbędzie się we W ro 
cławiu zaległy m ecz pom iędzy  
Zw iązkow cem  a Budow lanym i (J. 
Góra).

W ierzym y, że prawie trzytygod­
niowa przerwa w rozgryw kach zo 
stanie należycie wykorzystana 
przez poszczególne drużyny, k tó ­
re z nowym  zapasem sił przystą­
pią do walk m istrzowskich. (Z u k )

Z powodu ni eodżałowanej śm ierci

ś p .D r  Juliusza Krzyżanowskiego
PROF. U N IW E R SYTE TU  W RO CŁAW SKIEG O  
Jego Zonie p ani Dr Iren ie Krzyżanowskiej, 
oraz całej Ro dżinie Zm arłego, składamy w y ­
razy szczereg o współczucia i głębokiego żalu

F E L IC J A  I  CZESŁAW  FIR K O W IE

SPRZED AM  głęboki w ó ­
zek dziecięcy, adapter e- 
lektryczny. Bałuckiego 16 
m. 3. 7586

ZGUBY

S K R A D ZIO N O : odcinek
zameldowania tymczaso- 

| w ego w e W rocławiu, legi 
j tym ację Ubezpielczalni 
| Społecznej. Zw. Zawodo. 
j  wych na nazwisko Głąb 
! Maria, W rocław, Branl- 
borska 46/21. 7574

śp. D r Juliusz Krzyżanowski
prof. F ilo log ii A rg ie lsk ie j Uniwersytetu 

Wrocławskiego 
zmarł dnia 19 grudnia 1950 r. Przew iezien ie 
zw łok do K rakow a nastąpi w  piątek 22 grudnia 
o godz. 8.30 z kaplicy szpitalnej przy ul. Cha­
łubińskiego.

W  zm arłym  tracim y w ybitnego uczonego — 
oraz serdeczn ego przy jacie la  m łodzieży aka­
dem ickiej. M sza św. za duszę zmarłego zo­
stanie odpra wioną 21 grudnia o godz. 8-e j rano 
w Kościele U  niwersyteckim .

Zaw iadam iają o tym 
A SY ST E N TU R A  I ' STUDENCI 

7615 F ILO LO G II AN G IE LSK IE J

U N IE W A Ż N IA M  leg ity ­
m ację szkolną n r 701 na 
nazwisko K lim czak M a­
rian. 7576

SK RAD ZIO NO  odcinki za 
meldowania na nazwisko 
Kamiński Czesław, L eo­
narda Danuta, Czesława, 
zam. M rowiny, gm. Ża­
rów. 7577

OBWIESZCZENIA
Do wszystkich korzystających z usług M ie j­
skich W odociągów i Kanalizacji m. W ałbrzy­
cha i powiatu. W  związku z pracami techni­
cznymi, które Dyrekcja Wodociągów i Kana­
lizacji m. Wałbrzycha zmuszona jest prze­
prowadzić w  dniach 24., 25., 26. X II. 1950 r., 
wszyscy konsumenci proszeni są o jaknaj- 
oszczedniejsze zużycie wody w  wyżej w y­
mienionych dniach. K-3861

ZG U B IO NĄ książeczkę 
Ubezpieczalni Społecznej 
na nazwisko Bogumił Ku 
roń — unieważnia się.

7 7578

U N IE W A Ż N IA M  kw it ze 
sklepu komisowego przy 
ul. Stalina na boty dam 
skie. 7580

C YM B R YK IE W IC Z Ro­
zalia zgubiła: leg itym a­
cję  Związku Zawodowe­
go Pracow ników  Cyw il­
nych Inst. Wojsk., kartę 
konsumenta, bony przy­
działowe 7582

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną leg itym ację tram wajo 
wą akademicką. Gurbiel 
Janina. 7588

Wielka
wygrana

15.000 zł na nr 65369 
2 wygrane po 3.000 zł
i w iele, w iele m niej­

szych padły w  n  kl. 
63 Lo te rii

w  Kolekturze  
MHD

W rocław  — Stalina 27 
Świerczewskiego 53 
Stalingradzka 8a. 

K-38666

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ną książeczikę wojskową, 
kartę rowerową — D w o j­
nicki Jan, Brodno, Środa 
Śląska 7594

ZGUBIONO leg itym ację 
Ubezpieczalni Społecznej 
wydana w  Warszawie na 
nazwisko Paw lak Antoni 
na. 7595

WOLNE POSADY

POMOC domowa, docho­
dząca bez gotowania ł  

prania potrzebna do jed ­
nej osoby od zaraz. R e­
ferencje  wym agane. No­
wow iejska 113 m. 5, godz. 
17—19. P  3136

Prezydium W. R. N. we Wrocławiu udzieliło 
ob. Ciupak Janowi zezwolenia na zmianę na­
zwiska na Cieszyński. 7575

Ostrzega się przed kupnem skradzionego aryt­
mometru M -ki Triumphator N r 137006, który 
jest własnością Komunalnego Przedsiębior­
stwa Rozbiórkowego, ul. Ofiar Oświęcimskich 
Nr 17* K-3862

ZGUBIONO leg. Zw. 
Zaw. Prac. Budownic­
twa Ceramiki i Pokrew ­
nych Zawodów w  Polsce. 
Garbicz Zdzisław. 7589

ZGUBIONO m etrykę u- 
rodzenia, odcinek zamel­
dowania W róbel Broni­
sławy i odcinek zameldo 
wania Tchorek Janiny.

7590

U N IE W A Ż N IA M  w ojsko­
we prawo jazdy nr 
00064 na nazwisko Sta- 
checki Edmund. 7591

FACHOWCY POSZUKIWANI
Kierownika kancelarii, maszynistką i referen­
ta kasowego przyjm ie od zaraz W. Z. H W., 
ul. Rodakowskiego 6. Dodatek zakaźny! 7537

U N IE W A Ż N IA M  zagubio 
ną pieczątkę sołtysa gro 
mady M ietków, powiat 

W rocław P  3135

Budowniczych cyrkowych dobrze obeznanych 
w_ swojej dziedzinie poszukują natychmiast 
Zjednoczone Przedsiębiorstwa Rozrywkowe. 
Oferty należy kierować listownie lub osobi- 
ście Z. P . R., Warszawa, Złota 65a. K-3865

| O G Ł O S Z E N IA  D B O B M E  |

ZGUBIONO odcinek za­
meldowania na nazwisko 
Boicer Józef, zamieszka­
ły  Kam ieniec Ząbk., ul. 
Kłodzka 48. P  3137

U N IE W A Z N IA M  odcinek 
zameldowania, książeczkę'’ 
Z w. Zaw., świadectwo 
szkolne na nazwisko Jod 
łowski Tadeusz. 7592

HANDLOWE
K U PIĘ  ciągnik w do- ( 

brym stanie. Lanz Bul- ! 
dog 45 wzgl. 55 KM. Prze 
wóz Tow arów  Józef Zm y j 
ślony, W rocław, Sw. A n ­
toniego 10. 7553

SPRZEDAM  fotoaparat 
,,P ractiflex”  - V ictar 2,9. 
1.200 zł. Tel. 59-07. 7579

SPRZED AM  okazyjn ie 
pianino. Zgłoszenia ,,Slo 
wo Polskie pod „Sprze- 
dam “ . 7584

U N IE W A Ż N IA M  zgubio­
ne zaświadczenie wydane 
przez RKU  Kraków-M ia- 
sto, odcinek zam eldowa­
nia z Bystrzycy, nazw i­
sko Gudyka Ignacy.

K  3870

ZGUBIONO kartę ewaku 
acyjną wydaną Równe 
Wołyńskie, m etrykę uro­
dzenia, m etrykę ślubu. 
Wodraszko Franciszka.

K  3867

PO TR ZE B N Y cukiernik 
samodzielny. Zgłoszenia 
Witosa 54 — Cukiernia.

7583

LOKALE

POSZUKUJĘ jednego lub 
dwu pokoi z kuchnią za 
zwrotem  remontu. Odpo­
w iedź pod „R ych łe " W ro 
cław K  3868

S AM O D ZIE LNY poszuku 
je  pokoju przy rodzinie 
w  śródmieściu. Odpo­
w iedź pod „R ych łe " W ro 
cław. K  3869

U R ZĘ D NIK  bankowy po 
szukuje pokoju mieszkał 
nego. Zgłoszenia „S łow o 
Po lsk ie" nr „7581". 7581

SAM O TNY malarz poszu 
kuje skromnego pokoju 
u kulturalnej rodziny. — 
Zgłoszenia „S łow o " pod 
„K u ltu ra ". 7573

POKÓJ na pracownię (o- 
sobne wejście ) poszuku­
je. O ferty  „S łow o " pod 
.Śródmieście". 7596

RÓŻNE

P R Z Y B Ł Ą K A Ł A  się su­
ka myśliwska, czarna, 
białe ła ty na szyi. Ode­
brać Wrońskiego 10 m. 5. 
Po  tygodniu przechodzi 
na własność. 7585

U N IE W A Ż N IA  się pie­
czątkę o treści: „P iek ar­
nia - Cukiernia M ikoła j­
czak Czesław, W rocław, 
Kuźnicza 11". 7593

■A.KO PTłA JET/A

Tłumaczy ta Zofia Łapicka 120
—  Wśród nas żyli tak wspaniali ludzie jak  dekabryści, 

Czernyszewski, Sergo Ordżonikidze. Dali nam dużo — po­
wiedziała Warwara patrząc na portret. —  A  dzicy Tunguzi 
przestali już być dzikimi, uczą się w  szkołach i znają ciebie. — 
W arwara przerzuciła stronice, znalazła „Eugeniusza Onie­
gina". Z pewną trudnością przeczytała pierwszy rozdział 
szukając niezrozumiałych słów w  odnośnikach, potem wpadła 
w  zachwyt. Dalej wszystko było zrozumiałe i tak bliskie, jak 
gdyby ona, Warwara, mieszkała w  rosyjskiej wsi i przeży­
wała wszystko zamiast Tatiany. Tatiana spodobała się je j od 
razu. W arwara nie była, co prawda, samotną marzycielką, 
ale też lubiał gwiazdy bledniejące o świcie i książki, i opo­
wieści starych ludzi przy koisunku w  jurcie i tak samo m i­
łość bez wzajemności skazywała ją  na cierpienie.

Warwara zamknęła oczy, żeby lepiej zapamiętać, i  powta­
rzała urywki:

In n y !... N ie , n ikom u na śm ecie  
nie oddałabym serca ja !

\

----------
1 Puszkin, Eugeniusz Oniegin. Przekład Leo Belmonta. 

iPrzyo. tłum.)

Ile  w  tym prawdy! Dlaczego Oniegin nie chciał tej pięk­
nej dziewczyny? Przecież nie miał nikogo innego!

W arwara usadowiła się wygodniej na kanapie, położyła 
książkę na kolanach i zaciśniętą piąstką podparła poważną, 
zadumaną twarz.

Przeżycia Tatiany były je j tak bliskie, że oczekiwała skru­
chy- Oniegina. Może dokona jakiegoś wspaniałego czynu, 
stanie się godnym miłości i sam pokocha Tatianę?

Gdy Oniegin zabił Leńskiego, oczy i usta W arwary otwo­
rzyły się szeroko ze zdziwienia i na książkę kapnęło kilka 
ciężkich łez. W arwara ostrożnie wytarła czubkami palców 
stronice książki: były tu słowa, które zaparły je j dech w  pier­
siach.

Leża ł bez ruchu . D ziw nie była 
spokojna twarz... śm ierć starła  gniew .1

Zainteresowanie W arwary zniknęłoby natychmiast, gdyby 
nie wspaniałość wierszy! Bohater z braku zajęcia zostaje za­
bójcą! Może potem leżał tak samo Puszkin. Przecież jego też 
zastrzelili. I  jego serce też zatrzymało się na wieki...

Teraz ja k  w domu opuszczonym,
Cisza i  zm rok... N a  pustk i znak 
W  n im  okiennice przyw arł hak 
K u  szybom, kredą pobielonym .
Uszła zeń pan i kędyś w świat.
Gdzie jest, wie Pan  Bóg. Przepadł ś lad l1

Warwara spojrzała w okno nad biurkiem doktora. Ślepe, 
zamarznięte szczelnie okno...

„Gdzie jes t, wie Pa n  Bóg. Przepadł ś l a d l ,

1 Tamże*

Zaczęła czytać dalej. Tatiana wyszła za mąż. Połączyła 
się z pierwszym lepszym. Jej spotkanie z Onieginem przejęło 
bardzo Warwarę. Niechby latał 1 cierpiał, a le . . .  trochę go 
jakoś szkoda. Nawet bardzo szkoda. A le  jeszcze bardziej żal 
Tatiany. Jak ciężka jest świadomość nicości człowieka, któ­
rego się kocha! Dlatego się go wyrzekła, a nie przez wierność 
dla swego grubego generała. Politowania godzien był boha­
ter Tatiany.

— A  mój? — zadała sobie pytanie Warwara i pierwszy 
raz krytycznie, jak gdyby obcymi oczami spojrzała na A rża- 
nowa. — Mój bohater jest dobry. Mój jest sto razy lepszy! —> 
zdecydowała pełna dumy.

60

Do gabinetu przyjęć pacjenci wchodzą na palcach. Cichut­
ko zrzucają na ławę obok wejścia futrzaną odzież (na gwoź­
dzie, wbite w  ściany, wieszają tylko czapki) 1 otrzepując 
się zaglądają ostrożnie do pokoju. Drzwi zawieszone są fu­
trzaną portierą i prześcieradłem. Jeśli odbywa się operacja, 
ciekawscy zaglądają przez szparkę. Postać doktora, cała 
w  bieli, wywołuje uczucie szacunku pomieszanego z bojaź- 
nią. Instrumenty ma drobne i błyszczące. . .  Żeby tak mó^ 
potrzymać w  ręku te dziwne nożyki! A le  gdy doktor dotyka' 
tym nożykiem skóry leżącego przed nim na stole człowiek^, 
a potem nacina pogłębiając ranę i zaciskując szczypcami na­
czynia krwionośne, z których tryska krew, ci urodzeni 
myśliwi odwracają bojaźliw ie oczy i cichutko odsuwają siq 
od drzwi. K rew  ludzka —  to straszne! Pojęcie to związana 
jest ze śmiercią. A  jeśli pacjent w  jednej chw ili umrze?..s 
nie wiadomo, w  którą stronę pobiegnie jego bezdomna dusza. 
Lepiej być trochę dalej na wszelki wypadek.

(Ciąg dalszy nastąpi}, '

Słowo



Szczarza

Groch o ścianę
Znów mamy —  jak co roku 

•— to samo widowisko: na
cienkiej tafli lodowej fos 
miejskich dzieci —  zażywają 
ślizgawki. I nie tylko fosy 
służą za teren łyżwiarski, ale 
1 inne wody miejskie.

Od <|awna walczymy o opie­
ką nad dziećmi. Zarówno w  
okresie kąpieli letnich w  
Odrze, jak i w  czasie zimo­
wych sportów. Nie mielibyśmy 
nlo przeciwko uciechom śliz­
gawkowym, gdyby lód był tę­
gi, ale wypadek załamania się 
kruchej powłoki, i zsunięcia 
dziecka pod taflę lodową po­
ważnie grozi utonięciem.
’ Apele nasze o opiekę nad 
dziatwą nie odnoszą skutku. 
'A wydaje się, że z takiej o- 
pieki powinna młodzież ko­
rzystać jak najszerzej. Do in­
terwencji w  takich wypad­
kach upoważniony i zobowią­
zany jest każdy obywatel, 
choć najskuteczniej interwe­
niują milicjanci, niezależnie 
od tego, czy są na służbie, czy 
służby nie pełnią. SUŁEK.

WROCŁAW
Przedsiębiorstwo M echanizacji Budownictwa

Wznosi Dom Socjalny
dla swoich pracowników

Wielkie gmachy buduje się
dziś w  tempie, które z dużą już 
dozą słuszności nazywamy obec 
nie „'warzsav.'?kim“ . Szybkość 
tę gwarantują nowoczesne, 
bardzo kosztowne maszyny. 
Wszystkie przedBii^bdrarstwa bu­
downictwa przemysłowego z 
nich korzystają, ale dysponuje 
maszynami specjalna instytucja 
— Przedsiębiorstwo Mechaniza­
cji Budowy i Sprzętu Budowla­
nego.

Zgon wybitnego humanisty
prof. dr Juliusza Krzyżanowskiego

19 grudnia zmarł nagle w e W ro­
cławiu profesor Juliusz K rzyża ­
nowski. Św iat nauki polskiej po­
n iósł ciężką i bolesną stratę.

Pro fesor Krzyżanowski urodził 
» ię  w  Chrzanowie w  r. 1892, stu­
dia odbyw ał na Uniwersytecie Ja 
giellońskim , gdzie poświęcał się 
f ilo lo g ii statożytnej i nowożytnej, 
językoznawstwu i h istorii. W  ro­
ku 1919 uzyskał stopień doktora 
filo zo fii

Po zmarłym profesorze Dybo- 
Bkim objął w yk łady na katedrze 
filo lo g ii angielskiej w  K rakow ie 
•  w  Jesieni 1945 r. przeniósł się 
do W rocławia, gdzie po łożył n ie­
m ałe zasługi przy organizacji Unł 
wersytetu, obejm ując równocze­
śnie katedrę filo log ii angielskiej.

P rofesor K rzyżanowski był 
k lasycznym  humanistą o rene­
sansowej wszechstronności za­
interesowań. G łębokie umiłowanie 
1 znajomość antyku łączył z  ży ­
wym  zainteresowaniem dla wszel 
kich prze jaw ów  now ożytnej kul­
tu ry i sztuki.

Dorobek naukowy jest odzw ier­
ciedleniem wszechstronności jego  
g łębokiego umysłu. Prace z dzie­
dziny filo log ii klasycznej, ogła­
szane w  przedwojennych nume­
rach Przeglądu Klasycznego, ce­
nione w  ca łjm  św iecie opraco­
wania problem ów  szekspirow­
skich, publikacje o dramacie elż- 
b ietańjkim , o średniowiecznej li­
teraturze angielskiej, ■wydania 
polskich tłumaczeń dzieł Szekspi­
ra, w ielka ilość artykułów  w  pra­
sie i odczytów  o literaturze an­
gie lsk iej, o Fryderyku Chopinie 
i o jego  pobycie w  A ng lii — oto 
pobieżne ty lko  w yliczen ie prac 
zmarłego, k tóry by ł członkiem 
Polskitij Akadem ii Umiejętności 
i współpracownikiem  m iędzynaro­
dowych czasopism naukowych. 
W  profesorze Krzyżanowskim  na­
uka polska traci swego najlepsze­
go, znanego na całym św iecie 
szekspirologa.

Dzieła profesora Krzyżanowskie 
go pozostają po nim  jako trwała 
spuścizna. G. S.

NOTATNIK WROCŁAWSKI
■  71 rocznica urodzin Genera­

lissimusa Stalina obchodzona jest 
uroczyście przez polski św iat pra­
cy. Dla uczczenia tej rocznicy 
k ierow cy samochodów Prez. M RN 
Zobowiązali się, idąc za przykła­
dem swego ko leg i Stanisława 
Kutkowskiego, k tóry na samo­
chodzie marki „C itroen*' p rze je­
chał bez naprawy 100.000 km, w y ­
pełnić w  pracy tę samą normę. 
.W uchwale k ierow cy w ezw ali 
swoich kolegów  z innych P rezy ­
d iów  M RN do współzawodnictwa, 
aby w  ten sposób dopomóc do 
przedterm inow ego wykonania 
Planu 6-letniego.

H L iga  K ob iet urządziła wysta­
w ę  gazetek ściennych, jak ie  po­
szczególne koła L ig i zredagowały 
w  Miesiącu Pogłębien ia P rzy ja ź­
n i Polsko-Radzieckiej. Wystawa 
czynna będzie 3 dni: 21, 22 i 23 
grudnia. Zarząd L ig i prosi człon­
kin ie o obejrzen ie wystawy.

■  W  św ietlicy Banku Inwesty­
cy jnego  koło T P P R  urządziło od­
czyt pt. „Osiągnięcia radzieckiej 
nauki o finansach". P re lekc ję  w y ­
głosił dr Adam Lesław.

■  M ieszkańcy Leśn icy proszą o 
uruchomienie punktu sprzedaży 
choinek.

■  Podwyższono wynagrodzenie 
Ea krew  pobieraną przez k rw io­
dawców. W  związku z tyn j w szy­
scy krw iodawcy, k tórzy oddawali 
k rew  w  czasie od 11 do 19 grud­

nia, mogą odebrać w yrów nanie w  
stacji Przetaczania K rw i p rzy ul. 
Poniatowskiego 2.

■  Jeszcze do 23 grudnia można 
kupić b ilety ko le jow e w  „O rb i­
s ie " na 5 dni przed podróżą, ale 
tylko na dystanse nie mniejsze, 
n iż 100 k ilom etrów .

■  Odprawa przewodniczących i 
organizacyjnych kół ZM P z tere­
nu 2 D zieln icy odbędzie się dziś 
o godz. 16 w  lokalu przy ul. P o ­
morskiej 17.

■  W ykład hab ilitacyjny dr Wa­
cława Gutowskiego pt. „K ik . w ro ­
dzona i  je j znaczenie społeczne, 
leczenie i zapobieganie" odbędzie 
się dziś o godz. 15.45 w  sali w y ­
kładowej K lin ik  W ewnętrznych 
przy ul. Pasteura.

■  W  gmachu Opery „A rto s " 
w ystaw i w  dniach 26, 27, 28 bm. 
o godz. 19-tej sztukę pt. „K a li­
now y G aj“ . B ile ty  rozprowadza 
Zarząd M iejsk i T P P R  przez bran­
żowe zw iązki zawodowe w  dniach 
21. 22 i 23 bm. od godz. 11 do 14-ej.

Przyjęcia w WRN
W  gmachu Prezydium 

Wojewódzkiej Rady Naro­
dowej, pokój 401, przyjmo­
wać będzie dziś interesan­
tów członek Prezydium 
Rady ob. Józef Szczęśniak.

N ag ro d zo n y  O rderem  Lenina

Ukraiński Akadem icki Teatr Państw ow y
w ystąpi w e W ro cław iu

Baw iący w Polsce odznaczony 
O rderem  Lenina K ijow sk i A k a ­
dem icki Państwowy Teatr Dra­
m atyczny USRR im. Iwana Fran­
k i przybędzie do W rocław ia i w y ­
stąpi w  dniach 26, 27 i 28 grudnia 
br.

I W  ogólnym  repertuarze Teatru 
znajdu ją się następujące sztuki:

\ A . Korniejczuka, laureata na­
grod y Stalinowskiej — „ K A L I ­
N O W Y  G A J ", „M A K A R  DUBRO- 

^ A "  i „P L A T O N  K R E CZE T". J.

Basza — „PRO FESO R BU JKO ", 
Iwana Franki: „S K R A D ZIO N E
SZCZĘŚCIE "; I. Karp ienko-Ka- 
r ija  — „M A R C IN  B O R U L A "; A. 
Ostrowskiego — „O S T A T N IA  O- 
F IA R A ".

W  skład zespołu artystycznego 
wchodzą znani i  zasłużeni artyści 
ludowi ZSRR, laureaci nagrody 
Stalinowskiej.

Teatr występować będzie na 
scenie Państwowej Opery we 
Wrocławiu.

Remont na ukończeniu
Dom tylko dla dzieci

otwiera M H D
Kończy sae remo-nt gmachu 

przy rogu ulicy Stalingradizkiej 
i  Ofiair Oświęcimskich. Ten wiel 
ki, trzypiętrowy budynek prze­
inaczony zostanie i>rzez dyrek­
cję Miejskiego Handlu Deta­
licznego na dom handlowy ar­
tykułów dziecięcych. Nowy 
sklep ma spełniać zadanie pun­
ktu zaopatrzenia we wszystkie 
towary, jakie potrzebne sa dla 
nizieoi do lat 8. Będą tu wiec 
Ubranka, wózki, pościel, łóżecz­

ka i zabawki. W  dziale chemksz 
nym znajda się smoczki, mydła 
i  środki odżywcze.

W osobnej sali urzadrama zo­
stanie przechowalnia dzieci. Bę­
dzie też sala zabaw z wózkami, 
huśtawkami i ślizgami oraz win 
da obsługująca pietra.

Wrocławski Dom Dziecka 
jest drugim w Polsce tego ro­
dzaju sklepem. Pierwszy otwar­
to w PozmamhL (ZZ )

Takich placówek mamy w  
Polsce 4: w  Warszawie, Katowi­
cach, Krakowie i we Wrocła­
wiu. Nasza wrocławska centra­
la obejmuje działalnością wielki 
teren, bo nie tylko Dolny Śląsk, 
ale i Poznańskie oraz okręg 
Szczecina. Jej maszyny przed­
stawiają olbrzymia wartość;
trzebaby^ długo szukać placów­
ki, której ma jatek można by po­
równać z majątkiem Przedsię­
biorstwa Mechanizacji Robót.

Przedsiębiorstwo dobrze pra­
cuje. Na 15 grudoaa wykonało 
już plan roczny w 102 proc. A le 
też szczyci się wybitnymi ra­
cjonalizatorami, a wśród przo­
downików pracy sa tacy, którzy 
wyrabiają 184 proc. normy, jak 
tokarz Zenon Krajewski, po 181 
proc., jak monter Władysław 
Guzenda, po 170 proc., jak spa­
wacz Józef Nitecki. Wśród tak 
zdolnych robotników zdarzają 
się awanse społeczne, toteż Ste­
fan Czarnecki ze ślusarza prze­
szedł na stanowisko inspektora 
sprzętu.

Wyliczmy pokrótce wspaniałe 
maszyny Przedsiębiorstwa. Są 
wśród nich wielkie kopaczki, 
czyli „koparki" łyżkowe, chwy­
takowe czyli szczękowe, wielo-

naczyniowe (z czerpakami na 
taśmie). Są popularne buldoże­
ry czyli „spycharki14, a prócz 
tego zgarniacze ziemi, skarpiów 
ki używane do plantowania 
skarp na nasypach, suszarki do 
suszenia kruszywa ceglanego 
(każda waży 7 ton), wielkie 
dźwigi (typu „Marion“ i 
„W olff"), lokomotywy parowe i 
spalinowe dla kolejek wąskoto­
rowych, betoniarki, maszyny 
tłoczące beton na wyższe kon­
dygnacje i kruszarki cegły z sor 
townilkami, wielkie transportery 
taśmowe, dostarczające mura­
rzom cegłę i zaprawę, sprężar­
ki powietrza do młotów pneu­
matycznych. wielopiętrowe win­
dy czyli wciągarki, stoły waru­
jące (do prefabrykacji elemen­
tów żelbetonowych), pompy na 
wodę, mieszarki do zapraw itd., 
itd.  ̂Wszystkiego wyliczyć nie 
sposób. A  prócz tego, potrzeby 
Przedsiębiorstw Budownictwa 
Przemysłów—•- obsługuje w iel­
ki park jednostek transporto­
wych z przyczepami.

Cały ten sprzęt rozrzucony 
jest na terenie działalności 
Przedsiębiorstwa przy różnego 
rodzaju budowach i obsługiwa­
ny przez wyszkolonych fachow­

ców. Ale prócz fachowców czu­
wa nad działalnością maszyn 
pogotowie techniczne, złożone z 
wybitnych monterów. Gdy jaka 
kol wiek maszyna zawodzi, na­
tychmiast zabierają się oni do 
badania i naprawy. Prócz pogo­
towia, pracują we Wrocławiu 
wielkie warsztaty mechaniczne.

Chlubi się wrocławski oddział 
zbudowaniem wielkiej maszyny 
do wznoszenia hal żelbetono­
wych. Jest to kombajn 100-to- 
nowy. Zbudowano go w  war­
sztatach Przedsiębiorstwa we­
dług planów konstruktorów ra­
dzieckich. Kombajn ten — je ­
den z pierwszych na świecie — 
zdaje świetnie egzamin przy bu­
dowie hali fabrycznej pod 
Piotrkowem.

Przedsiębiorstwo posiada we 
Wrocławiu, na Karłowicach wiel 
ką bazę, gdzie znajduje się część 
maszyn oraz warsztaty i gdzie 
buduje się teraz nową halę mon 
tażową. Przedsiębiorstwo wzno­
si też na tym terenie nowoczes­
ny Dom Socjalny, który mieścić 
będzie świetlicę, bibliotekę, ki­
no, salę zebrań i teatralna, przy 
chodnię lekarską, natryski itd.

Mury zewnętrzne częściowo 
już stoją, (wd)

120 ton soli na szynach

Walka z błotem
Akcja ekip ZOM -u i

i śniegiem
tram w aja rzy

Wiele kłopotu przysporzył 
wrocławianom pierwszy śnieg, 
który padał tak obficie, że 
zaczął zagrażać komunikacji 
m iejskiej. Wczoraj zabłocenie 
ulic utrudniało ruch pieszy.

Zakład Oczyszczania Miasta 
rozpoczął energiczną walkę 
ze śniegiem. Wyruszyło pięć 
motorowych pługów przeciw- 
śniegowych i 12 kilkoosobo- 
wych brygad robotniczych. Ak  
cja objęła przede wszystkim 
najbardziej ruchliwe ulice. 
Dzięki wytężonemu wysiłkowi 
robotników ZOM. nie było 
przerw w  komunikacji koło­
wej. Pługi ZOM -u pracowały 
przez całą noc.

Wczoraj zaczęła się odwilż 
1 trzeba było usuwać błoto 
o konsystencji śmietany. Po ­
szły więc w  ruch mechanicz­
ne szczotki i gumowy wał-spy 
chacz, a dozorców domów

zmobilizowano do usuwania 
śniegu z chodników.

Nie obyło się jednak bez 
zaburzeń w  regularności ru­
chu tramwajów, mimo, że 
Zakłady Komunikacyjne uży­
ły do odśnieżania torów 6-ciu 
pługów. W  ciągu nocy z w tor­
ku na środę tory oczyszczono 
i  posypano solą, powodującą 
topnienie śniegu. Użyto do te­
go celu 120 ton soli.

W  ciągu kilku najbliższych 
dni uporządkowanie ulic bę­
dzie ukończone. Jest to po­
ważne zadanie, jeśli się zwa­
ży, że wrocławski ZOM  musi 
oczyścić 536 km ulic o po­
wierzchni 3.250 tysięcy me­
trów  kwadratowych.

Jak się okazało. ZOM nie 
jest dostatecznie przygotowa­
ny do takiej akcji, bo brak 
mu dostatecznej ilości samo­
chodów. Wielką pomoc w  ta-

Wielki Konkurs - Ankieta „Słowa”
•  Pięciu najlepszych kelnerów  W roc ław ia
•  G d z ie  najsm aczniej dajq jeść?

Czy chcesz wygrać wspania­
łe torty, półmiski z rybami 
1 kupony na bezpłatne obia­
dy? Czy chcesz przyczynić się 
do usprawnienia pracy wro­
cławskich zakładów gastrono­
micznych? Jeśli tak —  weź 
udział w  Wielkim Konkursie 
„Słowa", a przyczynisz się do 
wytypowania najlepszych kel­
nerów, oraz gospody, w  któ­
rej dają najsmaczniejsze po­
siłki.

Dla uczestników konkursu 
rozlosowane zostaną

CENNE NAGRODY.
Udział w  konkursie mogą 

wziąć wszyscy Czytelnicy na-

kich wypadkach mogłoby o-
kazać Miejskie Przedsiębior­
stwo Rozbiórkowe, Motozbyt 
oraz inne instytucje posiada­
jące ciągniki. (Z. Z.).
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Teatry
P A Ń S T W O W A  O PE R A  — godz. J|

— „Z ło ty  kogudk*'
P O L S K I — godz. 19 — „TyHm  

walecznych** (zamkn.) 
K A M E R A L N Y  — godz. 19 — 

feomyślna siostra**
M ŁODEGO W ID Z A  — godz. 10 

„Ja  chcę do  dom u "; godz. la jj
— „N a  rozkaz szczupaka**, ^

Wystawy
O.R.Z.Z. — „K siążka radziecką 

1 w ydaw nictwa rosyjskie*'. 
B IB L IO T E K A  UNIW ERSYTECK 4  

„Polskość Śląska w  dokument
cle**.

A R C H IW U M  PAŃSTW O W E ^  
„Polskość Śląska w  dokumem
cie“ .

M U ZEUM  Ś LĄ S K IE  — 1)  Tec!»* 
n lk l graficzne, 2)  Ceramika ar*
tystyczna.

P . T . F., ul. Stalingradzka 26 ^  
„F o togra fika  czechosłowacka**, ,

Repertuar kin
„ŚLĄSK** — „M iasto nieujarzmio* 

ne“  (polsk.), godz. 16,00, 18,15 l 
20,30.

„PRZO D O W NIK** — „W esoły jar- 
mark“  (radz.) godz. 15,30, 17,59
1 20,15.

„SCALA** — „Śm ia li ludzie" (ra« 
dziecki), godz. 15,45, 18,00, 20,15. 

„W AR SZAW A** — „Kariera** -  
(czesk.), godz. 15,30, 18,00 i  20,15, 

„PO LO N IA** — „Płomienie** (węg.), 
godz. 16, 18,15 1 20,30. 

„PIO NIE R** — „Zw ariow ane lot« 
n isko" (radz.), godz. 15 i 17. Pro­
gram  aktualności, godz. 19, 20 
i  21.

„TĘCZA** — „M aaret" (fln.), godz.
16. 18 i 20.

„FAM A** — „D om  na pustkowiu" 
prod. polskiej), dozw. od lat 18< 
Czynne: czwartek i piątek godz. 
20 , sobota godz. 18 i 20, niedzie­
la godz. 15 30, 17.45 1 20. 

„ROBOTNIK** — „Zakazane pio­
senki" (prod. polskiej). Czynne 
w  czwartek godz. 19, piątek 
godz. 19, sobota godz. 17 i 10, 
n iedziela godz. 14.30, 17 1 19.

FO T O P LA S T IK O N  — „Jamaika"- 
o tw arty  od godz. 9—21 

•
OGRÓD ZO O LO G ICZNY — otwaM 

ty  od godz. 9—19.

Nocne dyżury aptek
„P iastow ska", ul. Nowow iejska 21 
„S tara Apteka4*, ul. Kurzy T a rg i 
Pod  „Łabędziem ", ul. Pułaskie­

go 16.
Apteka Społeczna nr 199, ul. Par*

tyzantów  25.

— Proszę pana, ile  ko?ztuje ta 
choinka? — zapytu je jakaś kobie­
ta, wskazując na rozłożyste 
drzewko.

— Zaraz zobaczę, jaką ma w y ­
sokość — odpowiada sprzedawca, 
mierząc wskazaną choinkę me­
trem  — 12 zł, bo ma blisko 5 me­
trów. Podobne rozm owy toczą się 
w  17 punktach miasta obsługiwa­
nych przez PSS i MHD. W tym  
roku Państwowa Centrala Leś­
nych Produktów  Niedrzewnych 
postarała się o lepszy gatunek 
drzewek, ale wśród sprcuadzo- 
nych choinek jest jeszcze dużo 
braków.

Dotąd rozprowadzono 2J tys. 
sztuk, pozostałe zaś 2 tys. znaj­
dują się na punktach spizedaży. 
7 tys. sztuk drzewek miało w ie l­
kość do 1 metra, 12 tys. osiągało 
wysokość 2 metrów, a penad 2 
m etry było jedyn ie  3 tys.

Spodziewany jest w  tych dniach

szego pisma, stołujący się w  
zakładach masowego żywie­
nia PSS, CZPG lub w Barze 
Rybnym. Na kuponach, które 
będziemy już wkrótce zamiesz 
czać, należy podać numer lub 
nazwisko kelnera sprawnie wy 
konującego obowiązki. W  osob 
nej rubryce tego samego ku-J 
ponu trzeba wpisać nazwę lo­
kalu, wydającego najlepsze 
posiłki.

Każdy ma okazję uzyskać 
jedną z kilkudziesięciu war­
tościowych nagród, których 
szczegółową listę podamy w 
najbliższych numerach „Sło­
wa".

niezwykle 
przygody 

Tartarena 
z 

Taraskonn
według 

powieści 
A. Daudet
Ilustracje 

niatowskiefM
— W racajm y! — wrzasnął Tar-  

tar en na wieść, źe zbliża sią groź­
na zamieć

— Oczywiście, w racajm y  — przy  
taknąl skwapliw ie Bompard.

A le  w sprawą wmieszał sią zwa­
riow any A n g lik  i  oświadczył, źe 
zapłacił za to, by zaprowadzono

go na sam szczyt. Przew odnicy  
początkow o usiłowali wyperswa­
dować m u szaleńczy w tych wa­
runkach zamiar, ale gdy zaczął 
krzyczeć l wygrażać im  pięściam i, 
zgodzili się wreszcie łść dalej. 
Oczywiście Tartaren l  Bompard  
chc ie li namówić górali, żeby od­

prow adzili Ich nadół do schro­
niska. jednak w końcu pozostali 
sami.

Posuwali się bardzo ostrożnie, n 
związani z sobą liną. Tartaren  
kroczył przodem , p rze ję ty  do głę­
bi odpowiedzialnością za całość 
Bomparda.

Sprzedano już 20.000 choinek
dodatkowy transport 3 tys. choi­
nek, ale już nie z okolic Jeleniej 
Góry, lecz z powiatu w łocław ­
skiego. Przypuszczać należy, że 
ta ilość w  dostateczny sposób na­
syci zapotrzebowanie, zwłaszcza 
że ruch zmniejsza się z dnia na 
dzień.

Korespondent Adam  G aw lik

W yjazdy na św ięta
W  związku z r  Chodzącymi 

św iętam i wzmaga ruch na
dworcach kolejowycu  Szczegół-' 
n ie Dworzec G łów ny stancwi 
punkt p rzejściowy wędrówki 
świątecznej.

D yrekcja P K P  starannie przy­
gotowała się do obsłużenia licz­
nych rzesz podróżnych. Na dwor­
cu Głównym czynnych jest 10 kas 
biletowych, z których trzy sprze­
dają b ilety na trzy dni naprzód.

(Ana)

— Odwagi, kochany przyjacielu, 
jakoś z tego w ybrniem y  — md* 
wił.

Dął coraz siln iejszy w iatr, tu­
many śniegu oślepiały biednych  
taraskończyków. W końcu stufier* 
dzili, że n ie  mogą iść dalej. >
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